
Modelarze
zdają

egzamin
Na terenie  eałego k ra ju  w 

setkach kół L PZ m łodzi en­
tuzjaści lo tn ic tw a zdobyw ają  
podstawowe wiadomości o 
lo tn ictw ie, s taw iają pierwsze 
kroki konstruując modele sa­
molotów i szybowców. A póź­
n iej najlepsi *  nich biorą  
udział w zawodach m odeli la ­
ta jących zbudowanych w ła­
snymi rękam i.

W tych dniach na warszaw ­
ski Gocław' zjechało IM  m o­
delarzy z całego k ra ju , aby 
zdać egzamin ze swej pracy. 
Są wśród nich bardzo młodzi 
modelarze, jak  np. W łodzi­
m ierz Kuśnierczyk. uczeń IX  
klasy *  W arszawy ł starsi, np. 
czołowy m odelarz Inż. N ie- 
strój (na zdjęciu).

foto Dąbrowieckl (CAT)

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
młodych
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Miesiąc Pogłębienie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej rozpoczęty

Przed Pałacem Kultury i Nauki
MŁODZIEŻ ZAPALIŁA 
SYMBOLICZNY ZNICZ

Uroczysta akademia w Sali Kongresowej

Wieczór, Sala Kongresowa 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki. Z ko ­
ronkowej kopuły sufitu Pł >"̂ Ó 
w głąb w ie lk ie j *ah kaskad, 
światła. Odbija ją się o 'Jocone 
balustrady balkonów t a*n i,,t •* 
at.ru. O św ietla ją scenę, na które j

Twórcza #
p rzy jaźń

Dn ia  s bm. o godz. 
18.30 przed Pałacem 
Kultury, na placu 

Stalina w Warszawie za­
płoną! symboliczny Znicz 
Przyjaźni. Jak co roku, 
rozpoczynamy obchody 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. 
Nie od rzeczy, będzie na­
wiązać przy tej okazji do 
jednego i  nadesłanych do 
naszej redakcji listów, w 
którym autor zadaje na­
stępujące pytanie:

„7, w yją tk iem  nielicznych  
wrogów. każdy uczciwy I roz­
sądnie myślący Polak wic. Ze 
naród nasz zawdzięcza Zw iąz­
kowi Radzieckiem u swoją 
wolność i niepodległość. Kaś- 
dy, kto ma Oczy o tw arte musi 
widzieć, w  jak  ogromnym  
stopniu przyczynia się do 
wspaniałego tempa naszej 
rozbudowy wszechstronna i 
bezinteresowna. praw dziw ie  
braterska pomoc. sąsiedzka 

vi ,,i7ku Radzieckiego. Każdy  
uczciwy człowiek w id z i w 
ZSRR bastion postępu i po­
koju na święcie. A zatem — 
Pisze nasz C zyte ln ik  — sita 
rzeczy kazdv uczciwy Polak 
iL' " i  uczucia p rzy jaźn i do 
'-"■iąarku Radzieckiego. Czy 
i1' * 1 " ię c  w takim  razie po- 
- zebnę urządzanie co roku  
Westa na Pogłębienia P rzy ja -  
In > Polsko-Radzieckiej?".

Spróbujmy odpowiedzieć 
na wątpliwości autora li­
si u. Prawdą niewątpliwie 
jest to, o czym mowa w 
Uście, — że nasz dług 
wdzięczności i miłości dla 
narodów radzieckich, dla 
Kraju Zwycięskiego Socja­
lizmu ma rzetelne pokry­
cie. W przykładzie, którym 
pierwszy w świeele Kraj 
Socjalizmu zagrzewa! pol­
ską klasę robotniczą Ho 
walki o wolność w przed­
wojennych latach ucisku | 
terroru, jak I w latach 
hitlerowskiej okupacji. tv 
historycznych dekretach 
Władzy Radzieckiej, które, 
skutecznie potwierdziły 
prawo naszego narodu do 
posiadania wolnego, nie­
podległego, suwerennego 
i silnego państwa. W roz­
sianych przy polskich dro­
gach grobach radzieckich 
żołnierzy — wyzwolicieli. 
\V potężnym dziś Wojsku 
Polskim, odrodzonym w la­
tach wojny na ziemi ra­
dzieckiej, W granicy poko­
ju na Odrze i Nysie. W 
wszechstronnej, brater­
skiej pomocy Kraju Rad — 
od wagonów z mąką dla 
wygłodniałego kraju w ro­
ku czterdziestym czwartym 
— do Nowej Huty, do 
wspaniałych, najnowocze­
śniejszych maszyn, do wy­
bitnych specjalistów ra­
dzieckich. którym tak wie­
le zawdzięcza każda nie­
mal dziedzina naszej go­
spodarki narodowej. I 
wreszcie — w trwałym po­
koju na świeele, który jest 
nam tak drogi, a którego 
tak wytrwale broni na 
czele całe) ludzkości Zwią­
zek Radziecki.

Ma więc bezsprzeczną 
rację autor listu, stwier­
dzając, że uczucia wdzię­
czności i przyjaźni dla 
Związku Radzieckiego ży­
wi olbrzymia, przytłaczają­
ca większość naszego na­
rodu.

Nasuwa się jednak pyta­
nie: czy rzeczywiście tylko 
świadomi wrogowie tych 
uczuć nic mają, czy zupeł­

nie nie ma już w naszym 
kraju ludzi uczciwych, lecz 
otumanionych przez wrogą 
propagandę, dla których 
tak chętnie przez szczeka- 
czki używane słowa: Ro­
sja, Sowiety, bolszewicy — 
kojarzą się z jakąś silą da 
Icką 1 groźną? Czyż więc 
właśnie w tym miesiącu 
nie należy zwrócić szczegól­
nej uw agi na w y j a ś n i »- 
nl e ,  p o k a z y w a n i e  
wspanialej treści tej przy­
jaźni. na rzeczowe d o k u ­
m e n t o w a n i e  łych naj­
piękniejszych chyba w 
świecie słów: Rosja... So­
wiety.» bolszewik... komu­
nista. A dokumentów pięk­
na łych stów mamy wszak 
tyle, ile pięknego i dobre­
go jest w naszym życiu.

Faktycznie, caie życie na­
szego kraju, każdy jego 
dzień i każda godzina da­
ją coraz nowe dowody te­
go, czym jest dla nas Kraj 
Rad, wzbogacają I pogłę­
biają nasze uczucia przy­
jaźni dla narodów radziec­
kich. I rzeczywiście, być 
może, nie byłoby potrzeby 
organizowania specjalnego 
Miesiąca, dla tego, co trwa 
przecież cały rok. Rację 
miałby więc może autor 
listu, gdyby nie pewna, 
znacznie istotniejsza spra­
wa: nie wystarczy, że spo­
łeczeństwo nasze żywd 
przyjazne, braterskie uczu­
cia dla Związku Radziec­
kiego. Pozostaje jeszcze 
sprawa właściwego rozu­
mienia tej przyjaźni. A to 
pozostawia w naszym kra­
ju jeszcze^wiele do życze­
nia.

Jak często jeszcze instan­
cje zetempowskie swój sto-, 
sunek do Związku Radziec­
kiego 1 jeSo przodującej 
coli sprowadzają do sto­
sunku wyłącznie uczuclo- 

jBkże często jeszcze 
"dony robotnik, mający 
skądinąd duży szacunek 
dla przodującej techniki 1 
nauki radzieckiej, równo- 
cresnie nie zna najbardziej 
nawet popularnych ra­
dzieckich metod pracy, któ­
re przecież — gdyby je 
stosował — znacznie wpły­
nęłyby na wydajność 1 o- 
szezędność jego pracy, pod 
niosłoby jego zarobki. Jak­
że często, wiedząc o nich 
ogólnikowo, nie stosuje Ich, 
gdyż nikt mu ich nie p o- 
k a i  a i. nie zainteresował 
go nimi.

Czyi więc właśnie roz­
poczynający się Miesiąc nje 
powinien stać się okazją 
dla m a s o w e g o  za­
szczepiania w p r a k t y k ę  
życia młodzieży robotni­
czej tego wszystkiego, co 
składa się na przodującą 
rolę techniki radzieckiej, 
przemysłu radzieckiego, bo 
gatych doświadczeń pracy 
zakładowych organizacji 
komsomolskich ?

A wieś? Wieś. dla któ­
rej tak doniosłą, tak nie- 
cierpiącą zwłoki sprawą 
jest podniesienie poziomu 
uprawy roił 1 hodowli, sze­
rokie oparcie Ich na zdo­
byczach wiedzy agro 1 zoo 
technicznej, masowe stoso­
wanie nowoczesnych ma­
szyn, racjonalnych, nauko-

w  s ic  2 )

Obsługa własna

obok w ielkiego emblematu 
TPPH. w idnieje data: 9.IX .- -  
9 X. Na uroczystość inaugura­
c ji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej przy­
bywają robotnicy, inteligenci, 
młodzież — .przedstawiciele ca­
łego społeczeństwa kra ju . O- 
bok cyw ilnych ubrań, m undury 
przedstaw icieli A rm ii Radziec­
kiej.

W tym  samym czasie śetiki 
chłopców i dziewcząt Warsza­
wy zebrały się przed Pałacem. 
Zapłonął tu znicz, który zapa­
l i l i  uczniowie Technikum  Bu­
dowlanego.

W ielka Sala Kongresowa w y­
pełnia się do ostatniego krze­
sła.

Orkiestra gra hymny Polski 
1 ZSRR. O godzinie 18 zajmują 
miejsca w prezydium: członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
Edward Ochab, zastępcy prze­
wodniczącego Rady Państwa. 
Marszałek Sejmu PRL Jan 
Dembowski, Wacław Barctkow- 
skl i Stefan Ignar, przedstawi­
ciele władz TPPR. organizacji 
politycznych i społecznych. 
Wojska Polskiego, świata k u l­
tu ry  i nauki oraz przodownicy 
pracy i chłopi.

W prezydium zasiedli rów ­
nież Ambasador ZSRR w Pol­
sce tow. Pantele.imon Ponnma- 
renko, członkowie delegacji 
WOKS. przybyli do Polski na 
zaproszenie Zarządu Głównego 
TPPR, * przewodniczącym — 
m in istrem  Szkolnictwa Wyż­
szego ZSRR, doktorem nauk 
technicznych, deputowanym do 
Rady Najwyższej RFSRR tow. 
IV. P. Jelutinem.

(Dokończen ie  n a  s t r .  3 )

Jean E lfe l

*  h
_  Sztuka abstrakcyjna? 
— Nie, róża wiatrów.

— Naprawdę forin t wzo­
ry  tapet. Trzeba je zmie­
niać. aby nie było nudno.
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Jak powstaje, deszcz 

% „Stworzenia Äw iata“

Radzieccy
hutnicy
wzywają

do

współzawodnictwa
hutę

im. Lenina
Od k ilk u  już miesięcy ro_ 

botnicy huty im. Lenina u trz y ­
m ują korespondencję z załogą 
Zakładów M etalurgicznych 
„S ierp i M io t“  w Moskwie.

Szczególnie duże poruszenie 
wśród robotn ików  Kom bi­
natu im  Lenina w yw oła ł list., 
k tó ry  nadszedł ostatnio od to­
warzyszy 7. Moskiewskich Za­
kładów. W korespondencji tej 
radzieccy hu tn icy  proponują 
rozpoczęcie współzawodn tet- 
wa pracy między ich załogą 
a robotn ikam i hu ty im. Leni­
na.

44 q 
zboża 
z ha

Rekordowy plon żyt* zebrał 
w tym roku Stanisław Wypchlo
— średniorolny chłop z Okuni- 
na w pow. Sulechów, w woj. 
zielonogórskim. Z 1,25 ha ziemi 
V klasy uzyska) on 55 q żyta, 
co w przeliczeniu na 1 ha w y­
nosi 4-1 q. Żyto zebrane przez 
tego chiopa odznacza się dorod­
nym i, pełnymi kłosami, które 
zaw ierają przeciętnie od 60 do 
80 ziaren

Tak piękna w y n ik i Wypchlo 
zawdzięcza wzorowej uprawie 
gleby, a przede wszystkim do 
datkowemu zapylaniu zboża.

Jan Jan ik, upraw ia jący ży­
to na polu sąsiadującym o 
miedzę i  żytem W ypchły, że­
brał ty lko  15 q ziarna z ha-

1A7AD drzwiami każdej
\  ittemnl bułgarskiej 

-*■ '  chaty stoi umneowa - 
ny na drewnianych pod­
pórkach ażurowy daszek. 
Kiedy spojrzeć w porę, w i ­
dać zwisające z niego cięż­
kie kiście winogron. Wino­
grona ra chyba na jp opu ­
larniejszym w Bułgarii  o- 
wocem, a wino najpopu - 
tamtejszym napojem. Bu ł­
garzy piją wino w południe 
na ochłodę, wieczorem nn 
rozgrzewkę, kiedy są zmę­
czeni i kiedy są wypoczę­
ci, żeby otrząsnąć się ze 
snu i żeby zasnąć, nn smu­
tek. i na radość. Dziś. w  I I  
rocznicę wyzwolenia swo­
je j ojczyzny wyciągają z 
p iwnic to najlepsze i piią 
na radość. A pot rodów do 
radości mają wiele.

Od czasu, kieay 9 wrze­
śnia 1944 roku w Bułgarii  
ukształtowała się władza 
Indowa. ten kra j kiedyś 
biedny i zacofany, wzbo - 
paca się z roku na rok. 
Rozwija się przemysł, 
przed wojną prawie nie 
istniejący, powstają nowe. 
nieznane przedtem gałęzie 
produkcji.

Od 1948 r. do 1954 r. 
wydobycie węgla wzrosło 
dum krotnie, produkcja ru ­
dy miedzi — blisko 6-k ro t ­
nie, produkcja przemysłu 
chemicznego — 2,5 raza.

Na. bułgarskie pola coraz 
częściej wyjeżdżają maszy­
ny ze znakami fabryczny­
mi Dymitrow gradu, Mada­
mi, Rudo-.enu. Siewu ik i,  
kombajny, pługi t rak tom  - 
we , kopaczki u łatwia ją  
pracę t zwiększają plony.

W Nesebyrze. bułgarskim  
miasteczku położonym nad 
Morrem Czarnym, mieszka 
u-iełu Turków. Jednym z

nich jest A l i  Assan. IV 
1.945 r. mógł powrócić rln 
Turcji ,  ale nie zrobił tego. 
Bo co? — zdziwił się, k ie­
dy zapytano go dlaczego 
nie wyjechał. Tuta j jest m i  
dobrze. Jego dom, jak  
większość, chat rybackich 
nad Morzem Czarnym, zbu­
dowany jest z kamienia i 
gliny, ale u sufitu wis i e- 
lektryczna lampa, a na o- 
szklonym kredensie stoi 
radioodbiornik. Aż tu do­
tarła elektryczność przyno­
sząc ze sobą kontakt z da­
lekim  światem. Energii e- 
Iektrycznej produkują w 
Bułgarii. 5,2 raza więcej 
niż w 1944 r.

Pisząc o B u łga rii stale 
należy wymieniać czego 
o ile jest więcej. Tak np.

Nowe
przyrzeczenie

i

prawo harce rsk ie
P r z y r z e c z e n i e

Przyrzekam całym życiem służyć Polsce 
Ludowej, uczyć się i pracować dla sprawy 
socjalizmu, strzec honoru harcerstwa, postę­
pować zawsze według wskazań prawa harcer­
skiego.

P r a w o

1. Harcerr kocha swoja Ojczyznę, Polskę Lu­
dowa i dla niej sumiennie spełnia swe obo­
wiązki.

2. Harcerz pilnie się uczy.
3. Harcerz jest zawsze gotów do pożytecznej 

dla kraju pracy.
4. Harcerz jest dobrym kolegq i wiernym przy­

jacielem.
5. Harcerz jesl karny jak żołnierz.
6. Harcerz mówi zawsze prawdę I dotrzymuje 

słowa.
7. Harcerz szanuje starszych, rodziców I nauczy­

cieli, chętnie pomaga Im w pracy.
Harcerz jesl uczynny, spieszy z pomocq słab­
szym I broni krzywdzonych.
Harcerz jest śmiały i zaradny, dzielnie poko­
nuje trudności.
Harcerz lubi przyrodę I stara się Jq poznać. 
Harcerz dba o swoje zdrowie, uprawia sport 
i turystykę.
Harcerz kocha dzieci całego świata I poznaje 
Ich życie.
Harcerz całym swym postępowaniem stara 
się zasłużyć na przyjęcie w szeregi ZMP.

8
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☆
a m t e s z c z a -
MY powyżej 
pro jekt prawa
i przyrzecze­
nia. dla harce­
rzy, które Se­

kretar ia t  ZG ZMP zatwier­
dzi ł 2 września do ogólnej 
dyskusji.

Zmiana tekstu prawa  
harcerskiego — to nie pro­
sta formalność zastąpienia 
jednych sformułowań in ­
nymi, to pierwszy prak­
tyczny wniosek oceny na'  
ssej dotychczasowej pracy
z dziećmi, zapoczątkowanej
po X V  plenum ŻG ZMP. 
Półtora m il iona dzieci nos 
czerwoną chustę, słucha 
gawęd na zbiórkach ogniw 
i zastępów, bawi rn” 
ran i, podejmuje pań kie­
runk iem  ZM P • pożyteczne 
prace.

Mamy w  ręku potężną 
silę oddziaływania na mło­
de serca i umysły. Nie wy­
korzystywaliśmy je j dotąd 
dostatecznie dla. wypełnie­
nia. najważniejszego zada­
nia: KSZTAŁTO W ANIA
W CODZIENNYM ŻYCIU  
POSTAWY MORALNEJ 1 
CH ARAKTERU NASZYCH 
HARCERZY.

Piękne i słuszne były  
zawsze ogólne hasło i za.-

sody, *  któ rym i szliśmy do
dzieci. I  wydawało nam 
się, że wystarczy je dzie­
ciom przekazać, aby pokie­
rować ich postępowaniem i 
wpłynąć na ich charakter. 
Zycie pokazało, że jest ina­
czej. Często, bardzo często 
w  naszych drużynach 
piękne hasła pozostawały 
ty lko  hasłami, a słowa nie 
godziły się z czynem. Wy­
ciągamy wnioski z tych 
doświadczeń i mówimy so­
bie jasno: charakter i po­
stawa moralna człowieka 
kształtuje się w działaniu. 
1 nie dość wskazywać dzie­
ciom szczytny, ogólny ceł
— ja k  to robil iśmy dotąd,. 
Trzeba nauczyć je dążyć do 
niego krok za krokiem, 
każdego dnia.

„Służyć Polsce Ludowej", 
„ pracować dla socjalizmu"
— z głębokim  przejęciem 
wymawia ją  harcerze sło­
wa  przyrzeczenia, bar­
dziej czując niż rozumiejąc 
jesćcze, że zawierają się w 
nich wiehcie, piękne i waż­
ne sprawy. C-o trzeba robić, 
zęby tym sprawom służyć? 
Dotychczas obowiązujące 
prawo nie dawało dzieciom 
jasnej odpowiedzi na. to 
pytanie. Było słuszną w 
treści, ale pełną ogólnych 
pojęć, „dorosłą deklaracją", 
nie odpowiadało też w peł­

ni wszechstronnym potrze­
bom organizacji harcer­
skiej. Zmieniając tekst 
prawa, chcemy, aby stało 
się ono dla dzieci istotną 
pomocą w samodzielnym 
wcielaniu w życie założeń, 
ideowych organizacji: aby 
dawało naszym harcerzom 
przystępny i pociągający 
WZÓR POSTĘPOWANIA, 
aby określało jasno CZE­
GO WY M AG A od swych 
członków organizacja i CO 
TRZEBA ROBIĆ, żeby tym 
wymaganiom sprostać.

Prawo ujmoutać więc 
po winno węzłowe, najważ­
niejsze obowiązki harce­
rza, których wypełnienie  
kształtować będzie postawę 
moralną dziecka i  wyzna­
czy jego ideał życiowy na 
przyszłość.

OTWARTA zostaje, sze- 
roka dyskusja nad 
projektem prawa  

Pomóc nam ona powinna 
nie tyllco w słusznym, pro­
stym i przemawiającym  do 
dzieci określeniu, jacy ma­
ją być nasi harcerze. Dy­
skusjo pomóc nam powin­
na także w głębszym i lep­
szym. niż dotąd zrozumie­
niu naszych zadań i sensu 
naszej pracy z dziećmi, i 
naszych obowiązków wobec 
nich.

więcej jest o 1157 szkól za­
sadniczych. a o 15 — w yż­
szych. Więcej jest o 21.000 
studentów, o 35 teatrów.

Każdy rok dorzuca nowe 
cyfry.

Kiedyś w  P łowdiw do- 
stolika, przy którym, sie­
dzieli polscy turyści, p rzy ­
siadł. się miody Bułgar i 
wznosząc kie lich musują  - 
cego w ina w yp i ł  za zdro - 
wie Polski. Dziś my wy - 
p i jm y  za szczeńcie i  po­
myślność naszych bulgar - 
skich przyjaciół.

( b . s . )

Przęwodnicżący Rad? 
Państwa tow. A. Zawadzki,
Prezes Rady M in is trów  
tow. J. Cyrankiewicz i 
Pierwszy Sekretarz KC 
PŻPR tow. B. Bierut w y­
stosowali w związku z X I 
rocznwą wyzwoleni? B u ł­
garii depeszę gratu lacyjną 
do Przewodniczącego Pre­
zydium Zgromadzenia Lu ­
dowego Ludowej Republi­
ki Butgarn Tow. G. Da­
mianów«, Prezesa Rady 
M in istrów  Tow. W Czer- 
wenkowa. Pierwszego Se­
kretarza Bułgarskie j Par­
t ii Komunistycznej Tow. 
T. 2ywkuwa.

d o

Moskwy
MOSKWA. Dnia 8 hm. na za- 

■ proszenie rządu radzieckiego 
przybyła do Moskwy delegacja 
rządowa Niemieckiej Republiki 
Federalnej z kanclerzem fede­
ralnym dr K. Adenauerem na 
czele.

Kanclerza Adenauera i dele­
gację rządową pow ita li N. A. 
Buiganin, W. M. Moto tow. M. 
G. Pierwuchin. inne osobistości 
ofic jalne, przedstawiciele pra­
sy radzieckiej i zagranicznej.

Kanclerza federalnego K, 
Adenauera I członków delega­
c ji w ita li również dziekan kor­
pusu dyplomatycznego w Mo­
skwie — ambasador, nadzwy­
czajny t poinenvorr. Sżwecji 
R. Śobtman, ambasadorów e 
Stanów Zjednoczonych, W iel­
kie.) B rytan ii i Francji.

MOSKWA. Kanclerz di Kon­
rad Adenauer, oświadczył w 
swvm przemówieniu wygłoszo­
nym na lotn isku:

— Dziękuję Panu, Panie 
Przewodniczący Rady M in i­
strów, za niezwykle uprzejme 
słowa, którym i pow ita ł Pan 
mnie i naszą delegacię.

( M t w i a t m  rn  ttr .  3 )

W 50 rocznic?
stracenia

MARCINA
KASPRZAKA
50 lał temu, 8 września 1905 

roku. na stokach Cytadeli War­
szawskiej zginą) na szubienicy 
* wyroku carskiego sądu wiel­
ki syn narodu polskiego, nie­
złomny rewolucjonista — Mar­
cin Kasprzak.

W dniu 8 września 1955 r. 
na stokach Cytadeli odbył się 
wiec ludu Warszawy, który 
złozył hołd pamięci Marcina 
Kasprzaka.

•i-
W związku z, 50 rocznicą stra­

cenia na stokach Cytadeli W ar­
szawskiej Marcina Kasprzaka, 
w. parku jego im ienia w Pozna­
niu odbyła się dnia 8 bm uro­
czystość ndsiopięcia tablicy pa­
m iątkowej. %

Co m ów i
o wynikach egzaminów wstępnych 

na wyższe uczelnie:

hi, Anna Przybykk
Delegat ?.w ZM P  w w ydziało­

we) kom isji rek ru tacy jn e j na 
, wydz, ceram icznym  A kadem ii Gór­

niczo .  H utniczej w  K rakow ie,

Niewesoło...
Pracuję w  kom isji rekruta 

ey.inej na wydziale ceramicz­
nym AG H w K rakow ie drugi 
rok i stwierdzam, że poziom 
przygotowania kandydatów z 
m atem atyki i fizyk i jest za 
strasza.jąco niski.

W tym  roku tematy z. mate­
m atyk i były stosunkowo łatwe 
— ale już zadanie tekstowe, 
które wymagało znajomości 
obliczania procentów spraw iło 
kandydatom dużą trudność. 
Jeszcze gorzej ujypadlo roz­
wiązanie zadania, w  k tó rym  
należało zastosować wzory t r y ­
gonometryczne.

Niech jednak fak ty  m ów ią 
same za siebie: 15 proc. kan­
dydatów nie zdało egzaminu 
pisemnego z m atem atyki a e 
gzamin poprawkowy „ob la ta" 
praw ie połowa. Mnie osobiście 
uderzył jeden fak t: w ie lu 
kandydatów m ia ło  nieźle opa­
nowany m ateria ł pamięciowo, 
ale brakowało im  zupełnie 
um iejętności samodzielnego 
rozw iązywania zadań.

Co spraw ia ło  kandydatom 
najw iększą trudność z mate­
m atyki? — Otóż. obliczanie 
procentów, zastosowanie wzo­
rów  redukcyjnych, wyprowa 
dzanie prostych wzorów t r y ­
gonometrycznych i działania na 
potęgach ujem nych — czyli 
tematy — o b ;ęt,e programem 
średnich szkół tak ogólno 
kształcących .jak i zawodo 
wy eh. Tymczasem jeden z kan 
dydatów, k tó ry  z wyróżnieniem 
zdat egzamin dojrzałości w 
Technikum  Budow lanym  w 
Warszawie w 1954 r., oświad­
czył na egzaminie poprawko 
wym , że — „ i i i  p r o g r a m ie  ma­
tematyki w owym technikum 
nie było działań na potępach“ (7)

N ielepiej przedstawia się 
sprawa z. fizyką  — kandyda­
ci. k tó rym  byliśm y zmuszeni 
postawić ocenę niedostateczną, 
nie po tra fili odpowiedzieć na 
stosunkowo łatwe pytania. Nie 
p o tra fili np. dać de fin ic ji cię 
żaru, ciężńru właściwego, cie­
pła właściwego itp.

Ogólnie lepiej odpowiadali 
kandydaci z nauki o Konsty­
tuc ji, choć i tu zdarzały się 
wypadki posługiwania się 
sloganami, wyuczonym i fo r ­
m ułkam i bez. zrozumienia głęb 
szego sensu zagadnień.

Jako przykład bezmyślnego 
wkuwania regułek na pamięć 
może posłużyć odpowiedź ucz­
nia, k tó ry  na pytanie ,.co to 
jest nadbudowa" odpa lił: „są 
to poglądy (polityczne wraz z 
mil ic ją  i wo jskiem ").

Oceniając ogólnie poziom przy­
gotowania kandydatów można 
stw ierdzić — absolwenci szkół 
ogólnokształcących w ykazy­
w a li lepsze przygotowanie a- 
n iżeli absolwenci szkół zawo­
dowych. Absolwenci szkól za­
wodowych: Liceum Ceramicz­
nego w Szczawnie - Zdro ju , 
Liceum Budowlanego w W ar­
szawie, Technikum  S z k la r­
skiego w W ołominie. Liceum  
Chemicznego w K rakow ie  w y ­
kazali na egzaminie żenujące 
braki z fizyki. Porównując z 
rokiem  ubiegłym  należy s tw ie r­
dzić, że poziom jest toki sam 
i te same szkoły zawodowe 
przysyłają nam rokrocznie sła­
bo przygotowanych kandyda­
tów

Do tego tematu — wyników 
egzaminów wstępnych na 
wyższe uczelnie — powrócimy 
na łamach „Sztandaru Mło­
dych" w najbliższych dniach.

? a g a d K a
W yobraźm y sobie. te  opasaliśmy  

ciasno na57.3 planetę sznurkiem  w  
le.i najszerszym miejscu (po rów ­
niku). Jak wiadomo trzeba by zu- 
*yć na to. p rzy jm u jąc  Z iem ie za 
idealna kule. ni m niej ni wiecej 
ty lko  40000 km  sznurka Doko­
nawszy tego dziełu p rze tn ijm y  w 
którym ko lw iek  miejscu ciasino o- 
pięty sznurek i w staw m y leszcze 
dodatkowo kaw ałek sznurka dłu­
gości to m W yprężając teraz sznu­
rek koncen tryczn e  wokół Z iem i 
otrzym am y pewien luz. He on rno- 
t.e wynieść?

R ozw iązan ie  w  num erze  ju t r z e j­
szym .



P i
UCH dzisiaj w  
Przestawicach. Ze
wszystkich chałup 
idą ludziska. Róż- 

• nie idą. S tarsi go­
spodarze wolno, 

dostojnie, przysta jąc po drodze 
ze znajom ym i na papierosa i 
pogwarkę; stro jne dziewczęta 
biegną, popraw ia jąc w  biegu 
to uczesanie, to korale, to 
w stążki p rzy gorsetach; roz­
brykane tabuny chłopców le­
cą na złam anie k a rku  wzno­
sząc kurz n iesfornym i nogami; 
stare przygarb ione babusie w  
swoich przedw iecznych sza­
lach przem yka ją  się koło cha­
łup chyłk iem . A  wszystko to 
ciągnie w  stronę św ie tlicy, 
fo rm u je  się w  tłu m  — roz­
gadany, odświętny, oczekujący 
czegoś.

Co też spraw iło, że całe 
Przesławice w y le g ły  w  to n ie ­
dzielne popołudnie?

U progu św ie tlicy  stoją 
dziewczęta jakieś świąteczne, 
uroczyste i p rzyp ina ją  p rzy­
chodzącym kłos i k w ia t prze­
w iązany wstążeczką. A  więc 
dożynki... I to nie byle  jak ie  
Dożynki, k tó re  swoim  ojcom 
i starszym braciom  urządziła 
młodzież przesław icka.

W okół drabiniastego wozu 
na k tó rym  m ieni się ko loram i 
w ieniec dożynkowy harcują 
na koniach m łodzi krakusi. 
Czapy z paw im i p ióram i, 
lśniące buty, setne pasy. Ład­
nie chłopcy wyg lądają. Ten i 
ów z o jców  patrzący począt­
kowo z n iepokojem  na to, jak  
synkow ie szarpią uzdam i swo­
je  wierzchowce, by je spiąć, 
po namyśle nie m ów i nic. 
Niech tam... Przecież zbytn io ' 
konia nie zgrzeje...

Rusza wreszcie wóz z roz­
śp iew anym i żniwną pieśnią 
dziewczętami. T rzaskają szpic­
ru ty  banderii. Za chw ilę  przy­
wiozą tu  gospodarzy dożynek: 
przedstaw icie la Gromadzkiej 
Rady Narodowej i  przodującą 
gospodynię.

N ie mogę powstrzymać się 
od tego. by nie przytoczyć 
przem ówienia przedstawiciela 
Rady, przem ówienia nie z pa­
pierka. Z serca:

„Dziękuję ci młodzieży, 
żeście nos tuta j tak uho­

norowali .  Młodzież prze- j 
kazuje ro ln ikom  — ojcom 
swoim. wieniec żniwny. To 
dobrze. Wspólnie praco-  j 
wała  i  wie dobrze, że każ­
dy podniesiony kłos bę- i 
dzie cieszył całą Polskę.

Dla nas by łby nie ho­
nor, gdybyśmy naszemu 
bratu robotn ikow i nie dali 
tego chleba, k tóry  tu ma­
my. K iedy robotn ik  idzie 
do nas z pomocą to i my

zabawę. Powód? Powód jest 
tak i, że przed uroczystością 
w ien iec żn iw ny został poświę­
cony w  kościele. „Z a w a li się, 
wszystko d iab li wezmą...“  — 
lam entu je  Guzik. Czekajcie, 
może się nie zawali. Poszukaj- 

| m y „k to s ia “  z pow iatu.
— K to  w y jesteście towa- 

|rzyszu?
— Ja — pracow nik Pow ia­

tow e j Rady Narodowej. Refe­
ra t K arny.

lego jednak, faktem  jest. że 
znaczna część m łodzieży 
szczególnie na wsi, w  te j licz ­
bie i  zetempowców jest w ie ­
rząca. Bierze óna udzia ł w  
obrzędach re lig ijn y c h  i  n ik t  
— ale to n ik t  — zgodnie z pa­
nu jącym  w  naszym k ra ju  
prawem, zgodnie z duchem 
obowiązujących w  naszym 
Zw iązku uchwał, nie śmie 
traktow ać te j m łodzieży z te­
go powodu gorzej.

A  co też śpiewano na te ł 
uroczystości? Obrażające uczu­
cia pieśni?

Nie, śpiewano nasz hym n 
o walce, o pokoju, o b ra te r­
stwie.

Czy może wobec tego u ro­
czystość osłabiła pozycję ZMP 
we wsi?

Nie, nie osłabiła. Chłopi 
b y li wzruszeni. Chłopcy i 
dziewczęta nieżorganizowani

Listy z „ niedobrego powiatu ' (3)
l|

Być wśród nich.cz; nk> byt?
się z n im  Chlebem będzie­
m y  dzieli li .  Dziękuję ci 
młodzieży i życzę, żebyś­
cie nadal w swojej wsi 
pracowali  i  żebyśmy r a ­
zem szli ciągle wprzód,..“

Gospodyni bierze w  rękę 
bochen chleba. Dzieli go na 
drobne części, uroczyście czę­
stu je  obecnych. Ludzie łam ią 
chleb w  palcach, smakują. N o­
w y chleb. Dobry chleb.

Zanim  jeszcze rozpoczną się 
występy artystyczne, zanim 
zebrani oklaskiwać będą k ra ­
kow iaki, oberki, skecze, m ło­
dzi zaintonują swoją pieśń: 
„Naprzód młodzieży św iata“ . 
Śpiewają wszyscy. Pieśń o 
wolności, spraw iedliwości, o 
dobrym ju trze  pasowała do tej 
chlebnej uroczystości.

A le co to... Czegoście to 
zw iesili nos na kw in tę  tow. 
Guzik?... Czego się tak  n ie­
pokoi gospodarz dożynek?... Co 
też tak  żywo kom entu ją  ze­
brani w  grupkach gospoda­
rze?...

Za chw ilę  w y jaśn ia  się. 
„K to ś “ przy jechał z pow ia tu  
i chce wycofać pozwolenie na

— A  kogo reprezentujecie 
tuta j?

— Ja niby? Zarząd Pow ia­
towy ZMP.

— Acha...

KTO by tu  ładu doszedł... 
Ch łop i tw ierdzą, że
przedstaw icie l Zarządu 

j Powiatowego ZM P chcia ł za- 
| bawę rozwiązać. W głos się 
! na to skarżył gospodarz doży­
nek. Przedstaw iciel zaś po 

i w ysłuchaniu poglądu waszego 
w ysłann ika , że m owy o żad­
nym  rozw iązyw aniu być nie 

| może, w yrzek ł się swego za- 
! m ia ru. Pozwolenia jednak, 
k tó re  m ia ł na piśmie, nie dał.

Postawm y sprawę jasno. 
Zw iązek M łodzieży Polskie j 
pragnie wychow yw ać m ło ­
dzież w  naukow ym  poglądzie 
na świat. Pragnie, by w iedzia­
ła ona, skąd się bierze życie 
na ziemi, rozw ój. Pragnie, by 
wolna by ła  od przesądów i 
w ia ry  w  cuda. W tym  celu 
Zw iązek nasz zachęca m ło­
dzież do nauki, do poznawa­
nia  św iata, organizuje poga­
danki, odczyty. Niezależnie od

Oczywiście słuszną była  
chęć Zarządu Powiatowego, by 
dożynki m ia ły  charakter 
całkow icie świecki. Są one 
przecież świętem pracy. 
W ierzący m ają dość in  - 
nych okazji, by dać u j­
ście swoim  uczuciom re li­
g ijnym . A le  tego się rozw ią­
zywaniem  zabaw nie robi... 
W ym achiwanie przed nosem 
pozwoleniem na zabawę jest 
bez sensu. Co więcej jeszcze: 
szkodzi, ogrom nie szkodzi na­
szej organizacji, naszej spra­
wie.

Bo i co było  treścią doży­
nek? Kogo to ci m łodzi p rzy ­
w ieź li i uczcili? Dziedzica, ku ­
łaka, reakcjonistę?

Nie, przedstaw icie la lu do ­
w ej w ładzy, którego w yb ra li, 
przodującą chłopkę, w yw iązu - 

| jącą się wzorowo ze swoich 
j obowiązków wobec państwa — 
j tych przyw ieźli.

Do czegóż to nawoływano 
w  przemówieniach? Może do 
rzeczy złych, gorszących, mo­
gących zaszkodzić naszemu 

1 ludowem u państwu?
Nie. Do lepszej w ytrw a lsze j 

| pracy dla k ra ju . Do bratn iego 
j dzielenia się Chlebem z robot- 
I n ik iem , do pójścia naprzód.

w ype łn ia jący polecenia d o ty ­
czące prac przy organ izacji 
dożynek, go tow i są obecnie 
spełniać inne polecenia, na­
wet te dotyczące budowy si­
losów, co proponuje zarząd 
koła. W zm ocniła się pozycja 
ZM P we wsi. I to nie d la te­
go. że w ieniec został poświę­
cony. A  dlatego, że młodzież 
okazała zainteresowania dla 
pracy całej wsi, należny 
szacunek dla w ys iłku  star­
szych. dbałość o rozryw kę k u l­
tura lną, o zabawę. Oto dlacze­
go.

CZEGO tam  brakowało? 
B rakow ało wystąpienia 
przedstaw icie la Zarządu 

Powiatowego ZM P i  innych 
władz. W ystąpienia, w  k tó rym  
trzeba by ło  podkreślić szcze­
gólne znaczenie żn iw  tegoro­
cznych, w ykorzystać tę okazję 
do dogadania się z młodzieżą 
niezorganizowaną, z chłopami. 
A  tymczasem towarzysz, w y ­
słann ik z ZP z tych wszyst­
k ich problem ów zobaczył t y l ­
ko jedną stronę medalu i 
zamiast uroczystość w yko rzy­
stać d la  naszej sprawy, zde­

ne rw ow ał Judzi;' pogłębił n ie ­
ufność do naszych ins tanc ji 
organizacyjnych. A  po co?

Obrażać się na święconą 
wodę nie ma co. Jeśli w 
tej wsi nie po tra filiśm y 
przez k ilk a  la t drogą roz­
mów, pogadanek, lek tu ry , 
pracy w y jaśn ia jące j uśw iado­
mić przewodniczącej koła ani 
aktyw u, to m ie jm y ¡Jo siebie 
pretensję. I  nie p ró b u jm y  
odrobić te j sprawy... w s trzy ­
m aniem  pozwolenia na zaba­
wę.

Po to, żeby zaś tę pracę 
uśw iadam iającą wśród m ło­
dzieży prowadzić i znaleźć 
posłuch —  trzeba z n ią  się 
przede w szystkim  dogadać. I 
je ś li ju ż . m am y po Festiw a lu  
zam iar dogadywać się (i to 
nie w  referatach a w  życiu, 
pracy, w  zabawie), przyciągać 
młodzież do idei naszej organi 
zacji, prowadzić za sobą do 
pracy dla ojczyzny, to tego 
rodzaju fig ie lk i z pozwoleniami 
trzeba w yrzucić  przez okno. 
I dobrze po nich miejsce w y ­
w ietrzyć.

Na to miejsce zaś przywołać 
znajomość p raw  państwo­
wych i  uchw ał naszej orga­
nizacji. Celów ja k ie  stoją 
przed naszą młodzieżą i zadań 
ja k ie  w  rea lizac ji tych  celów 
ma nasza organizacja. I wresz­
cie wiedzę, praw dziw ą w ie ­
dzę, ża rliw ą  agitację.

K iedy  w  1917 roku  we 
wsiach i m iasteczkach Rosji 
rta naprędce skleconych t r y ­
bunach s taw a li zachrypnięci 
ag itatorzy bolszewiccy i pa­
trz y li w  tłum . w iedzie li, że 
oprócz tych, k tó rzy  bez za­
strzeżeń popiera ją  bolszewi - 
ków  są i tacy, k tó rym  namą- 
c ili eserzy w  głowie. Innym  
znów -— popi. N iek tó rzy  w  
ogóle nie wiedzą nic ani o 
życiu, ani o rew o luc ji. A  prze­
cież poszli c i ludzie za n im i. 
Tysiącami. M ilionam i. Choć 
nie m ie li w  kieszeni pozwoleń 
na zabawę...

Czy wyobrażacie sobie to ­
warzysze, ja k  wyglądałoby 
dziś nasze życie, gdyby ci 
ag ita torzy ob raz ili się. na s łu­
chających ich ludzi i  ob róc ili 
się do n ich tyłem ?

JERZY W IŚ N IO W S K I

Twórcza przyjaźń
© E5223E33
wych metod uprawy i ho­
dowli? Ileż dobrego może 
tu uczynić szerokie upow­
szechnienie bogatych zdo-

Badania archiwalne 
wzbogacaj^ wiedzę 

o rewolucji 
1905 -  1907 r.

Przegląd tysięcy różnego ro­
dzaju dokumentów, regestrów, 
listów i ulotek z lat 1905— 1907 
— oto olbrzymia praca, jakiej 
dokonali w bież. roku pracow­
nicy Wojewódzkiego Archiwum  
Państwowego w Lublin ie . Pra­
ca ta um ożliw iła zakończenie 
inwentaryzacji m ateriałów  zw ią­
zanych z historią w a lk  rewo­
lucyjnych w latach 1905— 1907 
na terenie dawnej guberni lu ­
belskiej. a przy tym  odnalezie­
nie w ielu dokumentów arch i­
walnych. które rozszerzają i 
wzbogacają wiedzę o rew oluc ji 
1905— 1907 roku na ziemiach 
polskich.

byczy rolnictwa radziec­
kiego! Nie łudźmy się. są 
jeszcze na wsi polskiej ty­
siące chłopców i dziewcząt, 
którzy o nauce Miczurina 
i Łysenki wiedzą tyle tyl­
ko. żc pozwala ona. na 
przykład — hodować gru 
sze na jabłoniach... Czyż 
więc nie właśnie masowe­
mu p o k a z a n i u  ol­
brzymieli, praktycznych 
wartości, jakie niesie ze 
sobą ruch mic/urinowskl. 
szerokiemu rozpowszech­
nieniu tego ruchu na v,si 
polskiej powinien służyć 
rozpoczęty Miesiąc?

To samo odnosi się 
wszak również do naszego 
życia kulturalnego, do pra­
cy kulturalnej ZM P wśród 
młodzieży. Jakże ogromnie 
wzbogaci sie ta praca, co 
ważniejsze — jak ogromnie 
rozszerzy sie horyzont kul­
turalny młodego człowieka, 
jeśli rozpoczynający się 
Miesiąc wzbogaci go o sze­
roki zasób k o n  k r e t n e j  
wiedzy o wiekowych i bez­
cennych skarbach kultury 
narodów radzieckich, tak 
bliskiej i pokrewnej nam, 
jak na przykład, kultura 
bratniego narodu białoru­
skiego!

Należy przypuszczać, że 
znacznie częściej — od 
przytoczonego na wstępie 
— nasuwa sie inne pyta­
nie: jak najlepiej przepro 
wadzić w danym środowi­
sku Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej?

Odpowiedź jest prosta: 
najlepiej — to znaczy tak, 
by pozostawił po sobie jak 
największe, r e a l n e  i 
t r w a l e  wartości.

Bowiem przyjaźń polsko- 
radziecka jest przyjaźnią 
twórczą.

Poczta

„Sztandaru

M łodych

Tffftopy Howaidi

Ten się śmieje, 
kto się śmieje ostatni

r r

p wfedueć

Jak człowiek 
rozniecał 

ogień
Pierwsze opisy rozniecania ognia 

zna jd u jem y  w  hierog lifach egip­
skich liczących K.000 lat. Pocierano  
wówczas o siebie dwa k aw a łk i 
drzewa. In nych  sposobów roznie­
cania ognia nie znano (p rzy n a j­
m nie j nie opisano ich). F ilozof 
rzym ski Seneka w  I  w ieku  naszej 
ery pisał, że istnieją dw a sposoby 
rozniecania ognia: przez pociera­
nie dwóch kaw a łków  drzew a i 
przez uderzanie krzem ien ia  Jakimś 
tw ard ym  m etalem . Dwa. ce sposo­
by p rze trw a ły  k ilkanaście stuleci 
aż do w ynalezien ia  zapałki.

W  roku  1869 H. B rand t, chem ik  
ham burski, od kry ł fosfor. Skon­
struowano w tedy setki pomy -

słowych zapalniczek. W szystkie te

pom ysły upadły z chw ilą  w y n a le ­
zienia zapałk i przez chem ika an ­
gielskiego Johna W alkera  w roku  
1827. Z ap a łk i W alkera  m ia ły  trzy  
rale długości 1 posiadały g łów ki 
złożone z m ieszaniny siarczku an ­
tym onu, chlorku potasu, gum y  
arabskiej i krochm alu. Pocierało  
się Je o szklany pap.er. Zapa łk i 
te b y ły  niebezpieczne w  użyciu 1 
zapala ły  się w  n a jb ardzie j n ieod­
powiednich m om en tach ./

W \ynalezienie czerwonego fosfo­
ru  w roku 1845 przez Antoniego  
von Schrotte pozwoliło J. Lund- 
strom owi — u fo n e m u  szwedzkie­
mu —• na skonstruowanie w  roku  
1855 zapałk i ty p u  używanego do 
dziś dnia.

W roku 1943 R aym ond Davis Ca­
dy w ynalazł zapałk i n iew rażliw e  
na wilgoć 1 wodę. Zapa la ją  się one 
nawet po ośmiu godzinach zanu­
rzenia w  wodzie.

O statnim  w ynalazk iem  w te j 
dziedzinie są zapa łk i nie gasnące 
nawet przy  na js iln ie jszym  w ietrze. 
Jest to patent radziecki z ubiegłe­
go roku.

B. Z.

Ponad 11 tysięcy kandy­
datów na stołeczne wyższe 
uczelnie przystąpiło już  do 
zdawania egzaminów ust - 
nych, które będą trwać do 
17 bm.

Na zdjęciu: Izabella Gór­
ska zdaje egzamin na A ka ­
demię Medyczną.

F o to  M a rczak

Egzotyczne zwierzęta 
dla ZOO

Ostatnio do G dyn i zaw inął 
statek „P uck“ , k tó ry  p rzyw ióz ł 
z Rotterdam u k ilkadz ies ią t o- 
kazów egzotycznych zw ierząt i 
ptaków, zakupionych za granicą 
dla  ogrodów zoologicznych w 
k ra ju .

M. in. statkiem  tym  przyby ły  
do Polski dwa młode słonie, 
dwa k ilku le tn ie  tygrysy, dw ie 
zebry, dwa hipopotam y, k ilk a ­
dziesiąt różnych gatunków  
małp, k ilk a  papug, k ilk a  kan ­
gurów , dwa o lbrzym ie  pod­
zw ro tn ikow e żółw ie i  inne o- 
kazy fauny egzotycznej.

•  K azim ierz  S ynalik  z W arsza­
w y. — K u rs y  k re ś la rs k ie  (k o re ­
s p on d e ncy jn e ) prow acl/.i Z a k ład  
D oskona len ia  R zem ios ła  w  Wat - 
szaw le, u l.  P o d w a le  13-15. K u rs  
trw a  od 9 do l l  m ies ię cy . O d p ła t­
ność 7.a k u rs , w ra z  ze s k ry p ta m i 
do  n a u k i,  w y n o s i o k o ło  1000 z! 
(p ła tn e  w  ra ta ch ). W a ru n k ie m  
p rz y ję c ia  je s t u koń cze n ie  7 k l.  
szko ły  p od s taw o w e j i 18 la t  życ ia . 
Z w ró ć c ie  się l is to w n ie  lu b  o sob i­
ście  do s e k re ta ria tu  Z a k ła d u , a 
o trz y m a c ie  b liższe in fo rm a c je .

•  S te fan  W o jd a k . — S z k o ły  p rz y ­
g o to w u ją ce  a r ty s tó w  f i lm o w y c h  i 
scen icznych  z n a jd u ją  się  w  W a r­
szaw ie, wr Ł o d z i i  w  K ra  
k o w ie  — są one u c z e ln ia m i w y ż ­
szym i. O prócz  tego, p rz y  P a ń s tw o ­
w y m  T e a trze  im . Ż e ro m sk ie g o  w  
K ie lca ch , z n a jd u je  się 3 -le tn ie  S tu ­
d iu m  T e a tra ln e  (szkoła ś re dn ia  dla 
k a n d y d a tó w  po 9 k lasach).

•  S ta n is ła w  W . z B ydgosk iego . -  
Z w ró ć c ie  się  o  in fo rm a c je  bezpo 
ś re d n io  do d y r e k c j i  w y b ra n e j 
pi-zez siebie szko ły .

•  A l ic ja  B ie d ro ń . — D z ię k u je m y  
za p rzes łane  ry s u n k i.

•  Z e n e k , J ę d re k , Staszek 1 H e­
n ie k  z Zakopanego . — W m ia rę  
m o ż liw o ś c i b ęd z ie m y  s ta ra li ‘ się 
zam ieszczać ró w n ie  in te re s u ją c 6 
o po w iad a n ia .

•  D ra tw e r 1 St. L u b a w *»
W arszaw y. — D z ię k u je m y  za u 
g i na te m a t F e s tiw a lu . P rZ®.ka ®®, 
liś m y  je  k ie ro w n ic tw u  nasze j w  
s a n iz ą c ji.

•  L e c h  O s tro w s k i.
go m a te r ia łu  n ie  w y  k o rz y  -

a  K oledzy  z S ie ra d z a . — Szkoda

w a d z ić  T o K ^ n d e n c j ^  * R a d lm y  
w v» ia ć  l is t y  w  ję z y k u  ro sy jsK im  
lub n ie m ie c k im  -  ko le g o m  w  F in ­
la n d ii ła tw ie j  będzie  je  tłu m a czyć  
n iż  z Języka po lsk iego .

m Z d z is ła w  G rzyw a czew sk t ;  
B ra n ie w a . — D z ię k u je m y  za p rze ­
kazan ie  w ra ż e ń  z F e s tiw a lu . P ro ­
s im y  o u trz y m y w a n ie  z n a m i k o n ­
ta k tu .

Pierwsze lis ty  chłopców i
dziewcząt zgłaszających się do 
konkursu na uprawę kukurydzy 
otrzym aliśm y w  lu tym  br. W 
m aju liczba m łodych .miłośni­
ków  'ro ln ic tw a , którzy 'przygo­
tow a li . poletka doświadczalne 
sięgała 2 tysięcy. W łaśnie w  
tamte, wiosenne dn i zadawano 
nam w  listach uparcie praw ie • 
ie same pytania. Czy m i się 
uda? — Czy na ziemiach pół­
nocnych w yrośnie kukurydza? 
Czy na świeżo zaoranym ugorze - 
można siać kukurydzę — py ta li 
ci, k tó rym  ojcow ie nie chcie li 
dać kaw ałka dobrego pola. — 
W ypłakałem  u ojca 2 ary ziemi 
na konkurs — pisał 16-letni 
chłopiec z Pińczowskiego. Każdy 
lis t m ia ł p raw ie jednakowe za­
kończenie „p rzyś lijc ie  ziarno na 
siew i  ins trukc je . Na pewno nie 
zawiedziemy. W przyszłym  ro ­
ku kukurydzę upraw iać będzie 
cała wieś“ ... itp.

Wśród naszych uczestników 
konkursu najw iększą grupę sta­
nowią chłopcy z gospodarstw 
indyw idualnych z w o jew ództw : 
warszawskiego, rzeszowskiego, 
krakowskiego, kieleckiego i byd­
goskiego. Poważna ilość uczest­
n ików  konkursu jest ze spół­
dzielń produkcyjnych' z -woj. 
wrocławskiego. Są też m łodzi 
nauczyciele, harcerze,1 agrono­
mowie, uczniowie szkół ro ln i­
czych, robotn icy ro ln i z PGR 1 
starsi samodzielni gospodarze.

Tak więc ziarno wszyscy 
zgłaszający, się na konkurs 
o trzym a li i w ysia li. W parę dni 
po wysiew ie nadchodziło do re­
dakc ji w iele radosnych listów 
—■ że wschody dobre, albo roz­
paczliwych — wszystkie roś liny 
w ym arz ły  lub w rony zniszczyły 
cate poletka, co robie dalej? 
W ysyła liśm y nasiona po raz. 
drugi. W lipcu spotkaliśm y się 
z grupą naszych hodowców ku­
kurydzy w  stacjach doświad­
czalnych IUNG . Przeprow adzi­
liśm y dyskusję i pokazy na te­
mat upraw y, zbiorów i kiszenia 
kukurydzy.

Jest wrzesień. Coraz . więcej 
dobrych wieści przynoszą lis ty  
uczestników konkursu.

„Pie lęgnowałem kukurydzę  
bardzo t rosk liw ie i  choć rosła 
na piaszczystej ziemi jest p ięk ­
na i  wysoka, sięga 3 metrów. 
Ludzie z całej w si przychodzą 
ją podziwiać. Przeprowadzałem  
sztuczne zapylanie. Przygotowu­
ję się do z b io ru , w  połowie 
września“  — pisze Czesław 
B ury  z U laski, pow. M aków 
Maz.

„Z b io ry  .kukurydzy będą.

wspaniałe. Nie ty lko my,
rt—i „inc-n SIC Z ,,nasi rodzice cieszą się 

Rośliny wyros ły  na dwa 
metra wysokie, a każda 
ma po dwie lub trzy kowy

i pM
z riid*

kółl#denos i przewodnicząca baj
m iczurinowców, Zosia 
z Korczyna Starego.  ̂ jeja 

Ten się śmieje, kto  się P ^ 
ostatni — m ów i przysłow • • ^  
ile  to razy naprzeciw wsírp¡e. 
k im  n ieufnym  gadkom i 
chom szc-jl m iody chi»PaK 
dziewczyna ńa 1—i2-af°w® ^
le tko siać kukurydzę. ,iV "¿e 
udowodnić tym  wszystkinr^u 
nie m ają ra c ji“  — Pt>w]f„ ,ad- 
wówczas. I  z tak im  prze- 
czeniem powstało s e tk i lYli’ „c|1) 
(często specjalnie przy dróg 
poletek z kukurydzą . . ¡ę 

T rudno dziś dokonać 1#'1 
obrachunku — oceny PraT T ę -  
pielęgnacji i  zbiorach *'uKrnóV 
dzy, zważyć ilość kilogr® 
ziarna i kiszonek. O tych 
wach będziemy szeroko d ł" 
tować na zjeździe m łody*11 
dowców kukurydzy P °f'|4*ngj- 
sienią b r „  na k tó rym  m. in-
lepsi spośród uczestników
kursu o trzym ają cenne i**® 0 
dy. Pow iem y 6obie nie ty  ' tai 
tym , cośmy rob ili W okresie
0 różnych ciekawych dos™ jj 
czeniach w  uprawie, pięlęSn t-
1 zbiorach, ale przede WStyj 
k im  m ów ić będziemy, W rly  
sposób wiosną 1956 roku I j ,  
stąpi do upraw y te j cennej 
lin y  cala wieś, w ięcej hekjf j '  
siać będą w PGR-ach i '  
dzielniach produkcyjnych, j.

Można już  dziś s tw ie ro l„¡(r 
uparte ' słowa m łodych 
rów  ro ln ic tw a , w y p o W i^ / j 
wiosną, znalazły potwierdźmy, 
w  dobrym  urodzaju kukuU 
I to je s t gwarancją, że p f ^ ^ y  
m aleńkich często ' poletek „,<jj» 
wodni całej wsi, że kuku ''„¿u 
nie wymaga większego r>a '  'j,ę 
pracy od innych up rą "’- ^  
wymaga również specjał11'6 
brej ziemi i może rosna"' 
wszystkich terenach w  nii i 
k ra ju . . mí'

A le  w  tym  roku obok 9“ o 
nych fak tów  chłopcy i 
częta, ak tyw iśc i ZM P p faC _  
na wsi, muszą nądal prze"* te) 
wać chłopów o wartościach r  
rośliny, już  teraz przygot ry  
wać glebę pod uprawę kuk 
dzy w  1956 roku. Mk11

Trzeba dołożyć wiele ¡¡e 
i gorącej m ądrej a g i t u j  y  
strony młodzieży po to, ui<U' 
przyszłym roku . zasiek , 2o0 

kroczy'

a c u if

rydzy w  Polsce, przekr 
tys. ha. H. i i -

pianki 1 i 
;ukuDjto* „d tC h c ia łb y m  się k o n ie czn ie  dow iedz ieć ... czy u  was kol<?' 

dzy  — uczes tn icy  k o n k u rs u  też ta ka . s ięga jąca  3,20 m  ku . 
rosła? Czy każda ro ś lin a  m a po d w ie  k o lb y?  Już n ieb- 
i k iszen ie , no i d la  n ie k tó ry c h  n a g ro d y  — pisze TatfeUS 
C ha jew a  (pow . Łódź).

Teraz nie dostaniecie kukurydzy, poczekajcie 
szcze trochę, jak bę dz ie  na pastwisku biało
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4cis-

• i ł

* if
pa-

— Cieszę się, że pana znów widzę! Jak się mamy? 
nął mu dłoń i poprow adził do fotela.

— D zięku ję, wszystko w porządku . Tylko pan, w idzę, 
zm ienił.

— Czyżby?
— Wąsy pan zgolił.
— P raw da. Cenię pańską spostrzegawczość — zaśm iał 

kap itan . S po jrza ł ku drzw iom  i dodał: — Poznajcie się.
nowie.

Dwóch m łodych ludzi weszło do poko ju . Podając dłoń
m ru kn ęli coś na ..ski“ i „ow icz“ i usiedli p rzy  stole. Niższy  
w yją ł papierosy. M iał m ałą tw a rz  i m iękk ie  włosy, p rzy s to j­
niak. Gdy pudełko w róciło  do nieqo, w zią ł papierosa, p rz e ­
łam ał i w e tkną ł do srebrne j cyg arn iczk i. Zapa lili. Dym p rz y ­
jem nie d ra żn ił nozdrza. Am erykańskie? Karolus odczytał na ­
d ru k . No. tak. ..H e n ry k “ zw ró c ił sie do niego.

—- Dz ęku ję  za te lefon. Szkoda, że pan w cześniej nie za ­
dzw onił. Jeszcze te raz  Jestem zm ęczony po podróży.

— Nie było okazji.
— Tak przypuszczałem . M artw iliśm y się o pana. Zależy  

nam na tym , żeby ju tro  wszystko się udało. P rzygotow ania  
w pełnym  toku. prawda? Tu m oże pan śmiało m ówić. P rz y ­
jaciele pomogą panu. „A d am “ — w skazał na przysto jn iaka  — 
odbierze  dokum enty . Może pan zechce przedstaw ić  plan ju ­
trze jsze j w yp raw y .

Gdy K arolus skończył, kap itan  skm ął z uznaniem  głową.
— D obrze przem yślana. „A d am “ będzie na m iejscu. Gdzie  

m a czekać?
— P rzed  garażem . M o tt  kaw ałek papieru? Ołówek m am . 

d zięk u ję . -  -A d a m “ podszedł do sto lika . -  Otóż tu jest 
g a ra ż ...

_  o  k tó re j?

— Trudno n 
m usi pan być 
w ażna.

i powiedzieć Od dziew ią te j w  każdym  razie  
na m.Ojscu. Jedna rzecz, kap itan ;« , bardzo

N O C N Y  Z R Z U T

— Słucham .
— Ja jadę z dokum entam i.
— Chce pan, żebyśm y panu pom ogli w  ucieczce. NI« do­

w ie rza  pan naszym  sprzym ierzeńcom ?
— Mam swoje powody. Zgadza się pan?
A n g lik  podum ał chw ilę.
— Zgoda! Ale trz y  dni będzie pan m usia ł zaczekać. Przez  

ten czas p rzyg o tu jem y  p rze rzu t.
— O krętem .
— W o la łbym , żeby pan przeszed ł p rzez z ie loną gran icę .

— O krętem , pow iedziałem . Nie będę sam!
— Kobieta? Hm, to trochę k o m p liku je  spraw ę. Nie mógł 

pan w y b ra ć  sobie m ężczyzny na tow arzysza? P rzep raszam ,

Rys. J. R ocki

P IO T R  G U Z Y

nie chciałem  u ra z ić . D obrze, Jeśli Inaczej nie m ożna, to p rze ­
rzu c im y  okrętem . Z g ó ry  zaznaczam , że w  takim  w ypadku  
spraw a może się przeciągnąć .

— Czas nie g ra  ro li. Byle oczywiście nie czekać rok.
— N ajw yżej dw a tygodnie . „A dam  przew iezie  pana w  bez­

pieczne m iejsce. Tam  pan zaczeka na dalsze in strukc je . Na 
tym  skończym y dzis !ejsze spotkanie . Życzę panu powodzenia  
w akc ji. Pokaż się pan p ręd ko l

— Z m oją  dziew czyną!
— N atu ra ln ie ! Proszę J«J przekazać  m oje pozdrow ien ia .
Gdy do jeżdżali do K atow ic, C hutroń odezwał się:
— Bardzo m iły  ten A ng lik . Od razu w idać, że k u ltu ra ln y  

człow iek. W iadom o — A n g l1*! Nie to, co tu — Wschód! Wie  
pan, obrzydło  m i ju ż  tu życie. Chyba i Ja w yb io rę  się do 
B erlina .

—- A parcela?
— S p rze d a m  albo zostaw 'ę b ra tu .
— Co pan tam  będzie robił?
— Z n a jd z ie  się coś. Mało to roboty wszędzie?
— A le nie w N iem czech. Do wojska pana wezm ą.
— Mnie? Nie ma obaw y. Chciałbym  w yjechać do A m e ry k i. 

Zawsze m n e  ciągnęła w łóczęga. Jestem silny, w y trz y m a ły , b ie­
dy się nie boję. Jak pan m yśli, dobry  pomysł?

— Tu na pewno nie ma po co siedzieć.
— W ie pan, ja  się tu już źle czuję. Zawsze m l się w ydaje , 

te  mi ktoś po piętach depcze. Takim  jak  ja coraz tu tru d ­
n ie j. Nie ma co czekać, aż mn e a re s ztu ją , lepiej naw iać.

Tego samego zdania był K arolus. Zrob ić  swoje, a potem  
w yjechać gdzieś z N iną. Naqle zdał sobie spraw ę, że Ją ko­
cha. „Pojedzie ze m ną — m yśla ł — na pewno pojedzie. 
Zresztą  już ja  się o to po staram .“ Potem się zastanow ił czy  
napraw dę jeqo uczucie do n iej Jest tak  głębokie, by dawało  
m u praw o decydowan a za nią o je j losie. Bo liczy ł się z tym , 
że N ina może odm owić w y jazdu . Cóż, w na jgorszym  w ypadku  
się rozejdą. A za to, że ją  z Polski w y rw ie , będzie m u w d zięcz­
na. Jeśli nie te raz , natychm iast, to po pew nym  czasie. Więc 
nie ma się nad czym  zastanaw iać.

Kiszonki z kukurydzy r
íirvriza może być skarm ia- k u  kiszenia  w  fow ach _K u k u ry d z a  m oże b y ć  s k a rm ia ­

na w  pos ta c i z ia rn a , ś ru ty  lu b  
ja k o  z ie lo n k a  w  o k res ie  le tn im . 
W z im ie  k u k u ry d z ia n a  k iszo n ka  
jes t n iezas tąp ioną  paszą.

K u k u ry d z a  k is i  się ba rdzo  d o ­
brze. d z ię k i te m u , że posiada d u ­
żą ilo ść  ła tw o  ro z k ła d a ją c y c h  się 
w ęg lo w o d an ó w . K u k u ry d z ę  k is i ­
m y  samą lu b  w  p o łą cze n iu  z in ­
n y m i ro ś lin a m i, zw łaszcza w yso - 
k o b ia łk o w y rn i tru d n o  k is z ą c y m i 
Się — ta k im i ja k :  lu c e rn a , k o n i­
czyna, m ie s z a n k i m o ty lk o w e  itd .

T rze b a  k o n ie c z n ie  z w ró c ić  p rz y  
m iesza n ych  k is z o n k a c h  uw agę  na 
p ro p o rc je : u d z ia ł z ie lo n e j m asy 
k u k u ry d z ia n e j w  s to s u n k u  do 
z ie lo n y c h  ro ś lin  w y s ó k o b ia łk o -  
w y c h  w y n o s ić  m u s i od  30 do 50 
p ro ce n t.

U s ta lo n a  m u s i b y ć  ró w n ie ż  o d ­
p o w ie d n ia  p o ra  s p rz ę tu  k u k u r y ­
d zy  p rzezn a czo ne j do zak iszen ia . 
Z a ró w n o  z b y t w czesny ja k  i zby-t 
późny sp rzę t zm n ie jsza  w a rto ś ć  
o dżyw czą  k is z o n k i. K u k u ry d z a  w  
o d ró ż n ie n iu  od  w ie lu  in n y c h  ro ­
ś l in  p a s te w n y c h  zw ię ksza  sw o ją  
w a rto ś ć  o dżyw czą  w  c ią g u  ca łe ­
go o k re s u  ro z w o ju  aż do w o ­
sk o w e j d o jrz a ło ś c i z ia rn a . Je dn o ­
cześnie zw iększa  się za w a rto ść  
w ę g lo w o d a n ó w  bardzo  w a ż n y c h  w  
p roces ie  k iszen ia .

T a k  w ię c  w a rto ś ć  o dżyw cza  I 
zaw artość  w ę g lo w o d a n ó w  n a j­
w iększe  są w  o k re s ie  d o jrz a ło ś c i 
w o sko w e j.

Jednakże  o ile  p rz y g o to w u je  się 
k is zo n kę  d la  trz o d y  c h le w n e j i 
d ro b iu  — trz e b a  m ie ć  na uwadze, 
to , że zw ie rz ę ta  te  w  o d ró ż n ie n iu  
od b y d ła  i  o w ie c  tru d n o  t ra w ią  
w łó k n o  za w a rte  w  k u k u ry d z y  w  
o k res ie  d o jrz a ło ś c i. D la te g o  k u k u -  
•ydzę p rzeznaczoną  d la  ty c h  
z w ie rz ą t zb ie ra ć  n a le ży  w cześn ie j. 
S p rzę t w  ta k im  w y p a d k u  n ie  
p o w in ie n  b y ć  p ó ź n ie js z y  n iż  w  
o k re s ie  w y p e łn ia n ia  się z ia rn a .

N a jlep sze  w y n ik i  d a je  ta k  zw a ­
ne k isze n ie  c h ło d n e . K isze n ie  ta ­
k ie  o d b y w a  się  p rz y  te m p e ra tu ­
rze od 25 do 30° C. K iszen ie  c h ło d ­
ne o db yw a  się  w  ten  sposób, że 
ro z d ra b n ia m y  k u k u ry d z ę  na s ie ­
czkę, n as tępn ie  s ta ra n n ie  i ró w ­
no u b ija m v  — w  ce lu  w y p a rc ia  z 
m asy p o w ie trz a . W y p ie ra n ie  po ­
w ie trz a  s p rz y ja  fe rm e n ta c ji  m le ­
k o w e j k u k u ry d z y  — z w ię k s z a ją ­
ce j znaczn ie  je j  w a rto ś ć  p as te w ­
ną.

je ś li k is im y  kukurydzę  w
z b io rn ik a c h  n a le ży  p am ię ta ć , że 
z b io rn ik  p o w in ie n  b y ć  za ła d o w a ­
ły  w  c iąg u  d ob y  na g łębokość 

,n ie  m n ie j n iż  2 m e try , w w y p a d -

ła c h  3—4 m e tro w e j " g ł ę h ^  
ła d o w a n ie  n ie  p o w in n o  ej 
d łu ż e j n iż  2 d n i. N ie  „ J!c
puszczać do d łu g o trw a łe g o  
n ia  z ie lo n e j k u k u r y d z a c h  
z b io rn ik a c h , n a s tę p u ję  ' a i *  
za g rze w a n ie  się z ie lo n e j .^ j iU  
podczas k tó re g o  tra c im y  Jma 

P ocię tą, dob rze  „  jnu '
z b io rn ik a c h  z ie lo n a  m®s5 p h
m y  n a ty c h m ia s t szczelni® 
k ry ć . J e ś li z b io r n ik i  „
d a ją  s p e c ja ln y c h  u rz ą d '*
p rz y k ry c ia ,  p rz y k ry w a m y  Jl0 
s tw ą  g lin y  g ru b o śc i oko ło  ^  
“  n as tępn ie  w a rs tw ą  zie**1
bośc i o k o ło  25—30 vm . ]T1?, 

O prócz  k isze n ia  . z ie lo n e j ^  , 
k u k u ry d z y , d a ja ce j so czy^J  v Ą*  
"1,‘  w s z y s tk ic h

cm .
z ie lone j

dla zwierzą* tjtfJ1
s p o d a rsk ich , m o żem y z c._ 

re z u lta te m  stosow ać k isze11 ¿0  ceU> ,.i Km y  k u k u ry d z ia n e j.  W
Skan ia  je d n a k  d o b re j k isz ° g 
.słomy k u k u ry d z y  wskaż 
dodan ie  do n ie j pasz s0^Zj w *  
z w ię k s z a ją c y c h  w  zakiszon  ̂
sie za w a rto ść  w o d y . Słom® j
k u ry d z y  k is im y  i. z ie lo n i 
s to s u n k u  1:1, bądź z oKOF 
1:0,5. y.^0 V

S łom ę  z k u k u ry d z y  dro  f«na­
c ię tą  na sieczkę* m ie s z a m - 3 ^  
n o m ie rn ie  podczas uKia.pi 
z b io rn ik u  z p o c ię ty m i a t!y' 
czy  ro ś lin a m i o k o p o w y 1*“ ' ^ąK1 
s tę p n ie  dob rze  ‘ u b ija m y  ^
w a m y . , t.n \e l

D ob re  w y n ik i  d a je  r °n% u K lJJv'
p o c ię te j s łom y  lT). 

w raz  7. w y ^ t . m C ^  ■*'i?1 i
szenie
d z ia n e j w raz  z "  w y ^ p ja ® : cli> 
t ło k a m i i  z p u lp ą  z ie ł\ je  P0‘grił 
J e ś li w  g osp o d a rs tw ie  “ ,v ch .¡¡j* 
d a m y  z ie lo n e k . o k o p o ' -
o d p a d k ó w  p rz e m y s ło w y  1 '¿o
m o g lib y ś m y  p rz e z n a c z y łb y ćr
k is z e n ia  ze sunną  *  * i ’{0 
w te d y  za k isza m y  ją  y  pa ' 
d a tk ie m  w o d y . P oc^ % d ^ ^  
czkę  s łom ę podczas u% ;e Q 
z b io rn ik a c h  po lew a  • 1°
w odą, liczą c  400—500 1 .¿y
s ło m y . KuKl i r v n ‘'.

K iszo n ką  z z ie lo n e j j  v' I q0' 
ż y w ić  m o żem y z d °m  > 
k a m i w s z y s tk ie  z w ie r z c h n io  ¿o 
d a rs k ie , p rzeznacza jąc  o£j 
1 sz tu kę  trz o d y  chlewne.
4 kg  w  za leżności n ,j<e D;.0#  
10—3Ó k g  na je d n ą  -p lna do1 ^  
doros łego , o k o ło  2 sj 0iny, ..¿i* 
owcę. K iszonkę^ ze^ ¿ją D; ’,ur' 

’ ]<**k u ry d z y  przeznaczam y ^  3 *
i  ow iec . T rzo d a  ch l£?¿1 ow iec , i izoaet » łr .jg  "  
m ia s t .n ie tra w i ?l9, f  , t v cn- 
su row ego  pasz «lom ■

U R S Z U L A



O 20 tyS. Rozmowy moskiewskie
O S Ó b  p o w i n n y  p r z y n i e ś ć

KONKRETNE DECYZJE
zmniejszą Węgry
liczebność swej armii
BUDAPESZT. Rada M in i-  I 

it ró w  W ęgierskiej Republiki j 
Ludowej, biorąc pod uwagę o- ! 
słabienie napięcia w stosun- j 
kach międzynarodowych po ge- | 
newskie j konferencji czterech j 
w ie lk ich  mocarstw oraz prag­
nąc przyczynić się skutecznie 
do dalszego złagodzenia tego 
napięcia i do przywrócenia za­
ufan ia  między państwami, po­
stanowiła zmniejszyć do dnia 
31 grudnia 1955 roku liczebność 
sił zbrojnych W ęgierskiej Re­
p u b lik i Ludowej o 20 tysięcy 
ludzi.

Środki materialne zwolnione 
wskutek zmniejszenia liczeb­
ności s ił zbrojnych będą prze­
znaczone na dalszy rozwój go­
spodarki j na cele społeczne. 
Zdem obilizowani żołnierze i o- 
ficerow ie otrzym ają pracę w 
ro ln ic tw ie  1 przemyśle -oraz ! 
w  innych gałęziach gospodarki i 
narodowej i różnych instytu - j 
ciach.

w sprawie
stosunków

normalizacji
Z S R R - N R F

— pisze dziennik „Prawda”
MOSKWA. Dziennik „Prawda" publikuje artykuł wstępny BERLIN. Młodzieżowa Orga- 

pt. „O normalizację stosunków między ZSRR a Niemiecką Re- nlzar.ia Socjal-Demokratyczna
publiką Federalną". k e n - ^ S l a " . * ' ^ ^ ^ U o
W dniu 9 września br. — pi- i Hstycznych Republik Radziec - Adenauera. 

sza Prawda“ — rozpoczynają kich. . „P olityka Adenauera powin-
się w Moskwie rozmowy m ę- i Uwaga szerokich kol op in ii na przede wszystkim  służyć ;n- 
dzy delegacją rządową Nie- . publicznej wszystkich kra jów  i teresom narodu niemieckiego z 
m ieckiej Republiki Federalnej i skupia się na tych rozmowach. {ej  , z tam tej strony Laby -  
z kanclerzem Adepnuerem r.a i In ic ja tyw a Związku Radziec -  gtosi m m . Ust 
czele a rządem Związku Socja- kiego, który wystąpi! z ptopo- ! Kanclerz -  podkreślają auto-

zyc.ją normalizacji stosunków rzy Ust.u — powinien prowa - 
między ZSRR a NRF, została , dzić rozsądną i realną po lity- 
uznana wszędzie za doniosły : (Sęi aby historia nie określiła 
wkład do rozładowania napię- B0 jako głównego w inow ajcy 
cia w sytuacji rrjiędzynarodo - ,  utrw a len ia  podziału Niemiec".

normalnych. -------—— — —  ---------------- ---------- -

Uroczystsi akademio
w Warszawie

(Mnńaenię ze sfir.
Wśród delegacji starszy, u- 

sm ierh irie tv człow iek. Gdy

dy Państwa tow. Stefan M a­
tuszewski.

M ówi on m. in.: „um acnia­
my i umacniać będziemy ze 
wszystkich sił w ież ideolog! -

zasiada za stołem prez.vdial- « « ą  i w e c k s t«  przyjaźń z< 
nym przez salę przebica'a jak  Zw iązkiem  Radzteckim Ko
gdyby le kk i prąd. Wybucha i * 
serdeczne oklaski. To p ro fe ­
sor L. tV. R a ón kw  — piv.c- 
wodniczący Soki ii A rch ite k ­
tu ry  WOKŚ. członek p n a y - 
diurn Akadem ii A rch ite k tu ry  
ZSRR laureat Nagrody Sla-
Jinou skicj. Prof. Rudniew jest , , , , ,
.'•oditym z współtwórców pro- nar?d u . |
jc k tu  Pałacu K u ltu ry . Teraz.

rzystając z przyk ładu i porno 
cy ZSRR. naród Polski będzie 
odnosił dalsze zwycięstwa y  
walce o dobrobyt mas p ra ­
cujących, o pokój i socjalizm " 
Referat wygłasza tow. S tefar 
Ignar.

Owacją p rzy jm u je  sala po

w pięknej sali Pałacu kłania 
się warszawiakom  dzięku ją­
cym jemu i arch itektom  ra ­
dzieckim. których reprezentu­
je. W prezydium  zasiadają 
również pozostali członkowie 
delegacji, aktyw iści TPPR i 
przodownicy pracy. . . .

Uroczystości przewodniczy P ^ 'ja z .m  narodów ZSRR 
wiceprzewodniczący Zarządu 
Głównego TPPR, członek Ra-

dla pa rtii, rządu i narodó\ 
ZSRR.

W im ieniu delegacji radzie­
ck ie j gorące, braterskie po­
zdrow ienia dla narodu pols­
kiego od narodów Związku 
Radzieckiego przekazuje ze 
branym  tow. Jelutin. Jego o 
k rzykow i na cześć wieczystej J

Lud  Chile
w ofensywie

C zerw one  sm u k łe  s k a ły  są tam ,
p o ic ie  trze

D z ikości Q tys iąca  sw ych  rą k  
W y ry w a , u k łada  te budow le  
I ‘o ś le p ia ją cy  sz k a rła t w znosi 

Się do n ic h  z przepaści. 
W yrasta  z n ic h  m ied ź , ogień  

i  s iła *)

— To Chile opiewane przez 
Pabio Nerudę.

.lak długa szpada w b ija  się 
ten k ra j m iędzy największe  
na świeci*» góry — Andy i na j­
większy na święcie Ocean — 
Spokojny. Położony na za­
chodnim wybrzeżu kontynen­
tu A m e ry k i Południow ej, ob­
szar Chile ma 4 tysiące k i­
lom etrów długości i zaledwie  
20« km szerokości.

Bogaty to k ra j. Jego ziemia 
k ry je  najw iększe na świecie 
złoża m iedzi, żelaza, manganu, 
siarki, złota, srebra i saletry. 
Bogaty, ale...

W połowie sierpnia br. rząd 
ch ilijsk i podał się do dym isji. 
Jest to ju ż  trzeci kryzys rzą­
dowy w bieżącym roku, a 
dwunasty — w ciągu dwu* i 
półle tn iej kadencji obecnego 
prezydenta Ibaneza.

K ryzysy te, rzecz Jasna, ści­
śle się w iążą z istniejącą w 
tym  lir a,fu sytuacją społeczną 
i gospodarczą. Jak się ona 
przedstawia?

Na ulicach stolicy C h ile  
Santiago śpią bezdomni i ż.e- 
bracy. 10« tysięcy dzieci nja 
co prawda prawo do nauki, 
ale nie chodzi do szkoły, bo 
ich rodzice nie m ają pienię­
dzy. Kobiety m ają  prawo do 
dwumiesięcznego urlopu m a­
cierzyńskiego. ale ponieważ w 
ciągu tego czasu dostają *a" 
ledwie połowę uposażenia, a 
r ^Uy rosną z dnia na dzień, 
puszą pracować, żeby zaro- 
oić życie. Uchwalona 3
"trę s n ia  u h * rokn ustawa „o 
obronie dem okrac ji“ pozhawi- 

.10 tysięcy obyw ate li praw 
Wyborczych, a swobody oby­
w a te ls k ie  i zdobycze socjalne 
mas pracujących anulowała  
lub ograniczyła. 20 września 

roku ogłoszono w Chile 
stan w y ją tk o w y  — z powodu
L-łAm i* sz,‘k “ . „Zam ieszek“ , Które by ły  protestem przeciw  
oddaniu Chile na łup am ery ­
kańskich monopoli.

d »■' *><1 fl I \ m V (I O trlSlM
«rgunlzm •<" 

wybor” eV* *Z?SrS k ,m P*nU
1952 roku obecnywe w rześn iu

Akadem ii W ojskowej utw o­
rzyła w arm ii c h ilijsk ie j pod­
ziemną organizację, która ma 
dokonać zamachu stanu, w 
obliczu niebezpieczeństwa u-
stanowienia jaw n ej dyktatury  
am erykańskiej wszyscy Pa­
trioci chilijscy ruszyli do w a l­
ki. W całym  kra ju  po­
wstają kom itety  obrony wol­
ności swobód obywatelskich, 
f ront Ludow y skupia kom u­
nistów, socjalistów', dem okra­
tów'. w akcjach protestacyj­
nych przeciwko zamiarom  
IS A  biorą również udział 
członkowie partii pracy i fa" 
łanąi narodowej (partia  ka ­
to licka). C entrala związków  
zawodow^ph, mająca dotych­
czas orientację prawicowa, 
„zjednoczyła się z partiam i

Bezdomni w  Chile „mają prawo“ spać na ulicach miast. 
Byle nie iv śródmieściu: stąd policja wygania „ szpecą- 
■ych miasto“ nęd:ar:y .

Ihanez obiecał anulować re­
presyjne ustawy swego po­
przednika i zrealizować re­
formę rolną, przywrócić k ra ­
jow i bogate źródła surowrc.ów, 
znajdujące się w rekach mo­
nopoli am erykańskich, prow a­
dzić handel ze wszystkim i 
kra jam i świata I anulować, u- 
kład w ojskowy z USA. O b iet­
nice obietnicam i, a życie ży­
ciem — powiedział sobie Iha- 
nez po zwycięstw ie wr w ybo­
rach i odłożył p ro jek ty  re ­
form do lamusa.

Złożony z 19 p artii kongres 
c h ilijsk i podporządkowuje się 
żądaniom USA. A le to nie 
wystarcza. A m erykan ie  doszli 
do wniosku, że dobrze by 
było mieć w Chile dyktatora  
w stylu gwatem alskiego A r-  
masa czy brazylijskiego Fil ho. 
Na stanowisko to „ ty p u ją “ ge­
nerała Vaneza Za vale, specja­
listę od likw id a c ji s tra jków  
robotniczych, c ( ochraniania  
interesów am erykańskich mo­
nopoli, starego przyjaciela  
USA jeszcze z lat. k iedy był 
tam chilijsktm  attachć praso­
wym .

Jeszcze w  kw ietn iu  prasa 
doniosła, ię  grupa ałuehaezy

zw iązanym i głęboko *  ludem, 
aby wystąpić przeciw ty ra n ii“ 
•— ja k  oświadczył niedawno  
prezes C entra li Blest.

W całym  k ra ju  odbywają  
się s tra jk i przeciwko drożyt- 
nie, o podwyżkę płac, prze­
ciw antydem okratycznym  li ­
sta wom. Rząd rozpoczął a k ­
cje represyjną, aresztując  
przywódców' zw iązkow ych. W 
prow incji Santiago ogłoszono 
stan w y ją tk o w y  oraz zarzą­
dzono m obilizację 11 tysięcy 
rezerw istów  dla wzm ocnienia 
garnizonu Santiago. Zw iązko w ­
cy domagają się zwolnienia  
wszystkich aresztowanych i 
amnestii dla osadzonych w 
więzieniach.

„Lud Jest w  ofensywie“ —
oświadczył przewodniczący
partii kom unistycznej Lafette.

N iedawno „N ew  York T i­
mes“ pisał: „C hile  przedsta­
wia sobą ciem ny i niebezpie­
czny obraz“ .

Zapom niał widocznie rtodaC: 
niebezpieczny dla m iędzyna­
rodowego kap ita łu .

B. S O B1ER AJ5RA

*) w y ją tek  
w szechnej“ .

„Pieśni Po-

MOSKMrA. Widok Kremla  

z Mostu Kamiennego.

T o to  C A F

we.i. Nawiązania 
poprawnych stosunków między i 
obu kra jam i wymagają in te re -1 
sy pokoju i bezpieczeństwa e- 
uropejskiego, jak również in ­
teresy narodu radzieckiego i 
narodu niemieckiego.

Najszersze koła niem ieckiej 1 
o p in ii. publicznej w ita ją  z za­
dowoleniem rozpoczynające się 
w  Moskwie rozmowy i dają 
wyraz pragnieniu, aby naw ią­
zanie osobistych kontaktów 
między czołowymi mężami sta­
nu ębu kra jów  uwieńczone zo­
stało powzięciem konkretnych 
decyzji w sprawie nawiązania 
normalnych stosunków dyplo­
matycznych, gospodarczych i 
ku ltu ra lnych między ZSRR a 
Niemiecką Republiką Federal­
ną. Na tym  właśnie polega 
główne zadanie rozmów, zada­
nie całkowicie jasne i z rozu ­
miałe.
Jeśli chodzi o sprawę przy­

wrócenia jedności Niemiec — 
pisze „P raw da" — to stanow i­
sko Związku Radzieckiego jest 
całkowicie jasne: ZSRR był i 
pozostaje nadal zdecydowanym 
zwolennikiem przywrócenia je­
dności Niemiec na zasadach po­
kojowych i demokratycznych.

Układy paryskie weszły już 
w życie i są realizowane. Stwo­
rzyło to nową sytuację, której 
nie można ignorować. Uwzględ­
niając nową sytuację, która po­
wstała po wejściu w życie u- 
kladów paryskich, Związek Ra­
dziecki wysuną! nowe propo­
zycje na genewskiej konferen­
c ji szefów rządów czterech mo­
carstw. ZSRR zaproponował, 
aby problem przywrócenia jed­
ności Niemiec był rozw iązywa­
ny krok za krokiem, na dro­
dze łagodzenia napięcia mię - 
dzynarodowego w Europie, na 
drodze likw id ac ji , istniejących 
wojskowych ugrupowań państw 
i stworzenia skutecznego ogól­
noeuropejskiego systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego z u- 
działem w tym systemie na j­
pierw  zarówno Niem ieckiej Re­
pub lik i Demokratycznej, jak i 
N iem ieckiej Republiki Federal­
nej, a następnie zjednoczonych 
Niemiec.

Rozwiązanie problemu nie - 
mieckiego wymaga w obecnych 
warunkach w ie lk ich  i poważ­
nych w ysiłków  zarówno ze 
strony w ie lk ich mocarstw, jak 
też w  szczególności ze strony 
samego narodu niemieckiego. 
Jasne jest także, że przy roz­
w iązywaniu problemu z jedno­
czenia Niemiec nie można nie 
liczyć się ze zdaniem zarówno 
Niem ieckiej Republiki Dem o­
kratycznej, jak  i N iem ieckiej 
Republiki Federalnej. Innym i 
słowy, w obecnych warunkach 
rozwiązanie tego problemu za­
leży przede wszystkim  od sa­
mych Niemców, od ich wspól­
nego wysiłku.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki. to by! on i jest nadal 
zwolennikiem rozwiązania pro­
blemu niemieckiego na zasadach 
pokojowych i demokratycz - 
nych.

Normalizacja stosunków m.ę- 
dzy Związkiem Radzieckim a 
Niemiecką Republiką fede ra l­
ną przyczyni się do nawiązania 
współpracy między obu kra ja ­
m i oraz stanie się poważnym 
wkładem do sprawy utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa w t -  
urepie i na całym świecie.

Oświadczenie 
Adenauera 

♦I łD f im k i t n k  n  t ir .  I )

Mam nieptonną nadzieję, że 
pierwszy kontakt, k tó ry  na­
w iązujem y przez pobyt nasz 
w Moskwie, stanowić będzie 
początek ustanowienia norm al­
nych, dobrych stosunków m ię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim 
a Niemcami.

Jestem głęboko przekonany, 
że pokojowa współpraca może 
przynieść wiele korzyści naro­
dom Związku Radzieckiego i 
narodowi niemieckiemu i że 
zachowanie i u trw a len ie  do­
brobytu i bezpieczeństwa w 
F.uropie i na całym świecie 
zależy w dużej mierze od • nor­
m alizacji naszych stosunków.

Naszą pracę i nasze rokowa­
nia tu w Moskwie chcemy ca ł­
kow icie poświęcić sprawie po­
koju,

>Z motyką na słońce”
R y t. M. P a tko w sk i

Republiki radzieckie
wywarty na mnie 

w ielkie wrażenie
—  powiedział członek Sądu Najwyższego USA 

I) O U G L A S
MOSKW A. Członek Sądu Najwyższego Stanów Zjed­

noczonych W iliam  Douglas odbywa podróż po Związku 
Radzieckim. Zw iedził on w iele krajów , by! w A z ji i w  
Afryce, lecz w Związku Radzieckim jest po raz p ierw ­
szy. W k ró tk im  okresie zw iedził on wiele miast. ZSRR 
— Baku i K ra s n o w ó d z k .  Aszhabad. Rucharę, Tnszkent, 
Samarkandę. S ta lin a b a d . Frunze, A łm a-Ata. Barnaul, 
Nowosybirsk i Omsk. „L itie ra tu rn a ja  Gazieta“  opub li­
kowała w yw iad z Douglasem. *

— Republiki środkowo-azja- 
tyckie w yw arły  na mnie w ie l­
kie wrażenie — powiedział 
Douglas. M alowniczy krajobraz 
wysokie góry, kwitnące ogro­
dy przypom niały m i na jbar­
dziej ulubione zakątki mojej 
ojczyzny. Chciałem w  czasie 
podróży zobaczyć ja k  na jw ię­
cej i spotkać się z różnymi 
ludźmi. Tak w łaśnie zrobiłem; 
rozmawiałem z sędziami i m i­
n istram i, z przewodniczącymi 
kołchozów, nauczycielami ' 
kołchoźnikam i. Przede wszy­
stk im  pragnę podkreślić, że 
wszędzie przyjm owano mnie 
w y ją tkow o przyjaźnie i wszy­
scy by lj bardzo gościnni. W i­
działem w ie le  kołchozów, ich 
osiągnięcia i poznałem warun­
k i bytu ludzi.

W ie lk ie  wrażenie wywarła 
na Douglasie sztuka narodo­
wa repub lik  radzieckich.

Szczytem tego co widziałem 
na scenie by ł balet w Teatrzt 
W ielk im . Ulanowa w „Fontan­
nie Bachczyseraju" jest nie­
zrównana. Jest ona tak lekka 
i pełna wdzięku, że wydaje 
się, iż nie dotyka ziemi... Bar­
dzo m i się również podobała 
G ołowkina w  „Jeziorze Ła­
będzim ", balecie, którego m u­
zyka znana jest na całym 
świecie.

Odpowiadając na pytanie, 
jak się odnosi on do idei roz­
szerzenia kontaktów  między 
wszystkim i k ra jam i, a zwłasz­
cza m iędzy Związkiem Ra­
dzieckim i Stanami Zjedno­
czonymi, Douglas oświadczył:

— Uważam, że konieczna
jest jak  najszersza wymiana 
turystów . I nie ty lko  turyści, 
iecz również cale grupy ludzi 
reprezentujące rozmaite za­
wody pow inny przyjeżdżać ze 
Stanów Zjednoczonych do 
Związku Radzieckiego i ze 
Związku Radzieckiego do 
Stanów Zjednoczonych.
Chciałbym, aby do kraju ra ­
dzieckiego przyjeżdżali praw­
nicy amerykańscy, lekarze, 
nauczyciele, inżynierowie, fa r­
merzy. Przykład podróży ame­
rykańskie j delegacji rolniczej 
po Zw iązku Radzieckim i w i­
zyty radzieckiej delegacji ro l­
niczej w  Stanach Zjednoczo­
nych jest godny naśladowa­
nia.

Trzeba lepiej znać się wza­
jem nie — m ówi Douglas — a
wówczas stanie się jasne, że 
jest. wiele wspólnego u Ro­
sjan i Amerykanów.

„Błyskawica” i „Bum”
zacumowano w porcie Portsmouth

Wielkie zain teresowanie 

w i z y t ą  p o l s k i c h  o k r ę t ó w
PORTSMOUTH. 8 września w godzinach popołudniowych 

do brytyjskiego portu Portsm outh przybyły ■/. rew izytą dwa 
niszczyciele polskie — „B łyska w ica " i  „B urza".

Podczas wchodzenia okrętów 
polskich do bazy m arynark i w o ­
jennej W ie lk ie j B ry tan ii, Royal 
Dockyard na molo portowym  
zgromadziły się tłum y miesz­
kańców Portsmouth.

Na spotkanie .„Burzy" i „B ły ­
skaw icy" w yp łynę li oficer in ­
spekcyjny i oficer łącznikowy

ra Portsmouth P. G. Day‘a, któ 
r.v 7. kolei rew izytow ał dowódcę 
zespołu okrętów  p ilsk ich . Row 
nież ambasador M iin ik ie ! złożył 
w izytę na pokładzie „B łyska w i­
cy".

Wieczorem adm ira lic ja  b ry ­
tyjska wydała przyjęcie na 
cześc oficerów polskich, zaś

Polski towarzyszą długo nic 
m ilknące ok lask i.- Dźwięki i 
hymnów Polski i ZSZR koń­
czą o fic ja lną  część akademii.

Scenę zalewa potok świa 
Ha, Część artystyczną inaugu­
rac ji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
k ie j otw iera „S u itą  lubelska 
Dziesięciolecia“  Zespół Pieśń 
i Tańca Z ie ln i Lubelskiej 
„S u ita  U kra ińska" w  wykona 
niu tego zespołu kończy bo 
galą część artystyczną.

T. SZCZEPAŃSKI
Podobnie jak  w  Warszawie. 

Inauguracja Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w  całym k ra ju  miała 
uroczysty charakter. W Lodzi, 
Poznaniu, Szczecinie i innych 
miastach odbyły się akademie, 
pochody i capstrzyki młodzie­
ży. .Na grobach żołnierzy ra­
dzieckich złożono liczne 
wieńce.

reprezentujący dowódcę, bazy i m arynarze brytyjscy podejmo 
Portsmouth. Wraz z n im i n a rw a li m arynarzy polskich, 
pokład naszych okrętów  weszli j W piątek 9 bm. w godzinach 
attache morski ambasady PRL rannych delegacja załóg obu 
w Londynie ppłk Kaź.mierski i i okrętów polskich złoży wieniec 
jego zastępca kpt. Ręka. | u stóp pomnika poległych ma-

Przy wejściu do portu poi- ! ,-ynarzy brytyjsk ich.
skie okręty wojenne oddały sal- j * _____
■ wę arty le ry jską, na którą od 1 
powiedziały salwą pow ita lną 
baterie nabrzeżne.

Oba niszczyciele zostały za I 
cumowane przy nabrzeżu South I 
Railway Jetty. Podniesiono n a ! 
nich galę flagową 

P rzybyłe-okrę ty pow ita ł k£n- j 
su! generalny PRL w  Londynie 
Maciejkowicz, składając o f ic ja l­
ną w izytę dowódcy zespołu, 
komandorowi L. Janczyszyno- I 
wi.

Cafe popołudnie 8 bm. po |
święcone było składaniu wza­
jemnych w izyt.

Liczni przedstawiciele prasy 
angielskiej zostali zaproszeni do 
zwiedzenia „B łyskaw icy- . O 
krę ty polskie wzbudziły wśród 
dziennikarzy angielskich ogro 
mne zainteresowanie. ,

Po odjeżdzie adm irała C ro­
ssy, komandor Janczyszyn udał 
się z w izytą do lorda — majo-

Delegacja 
polska 

na X sesje ONZ
Rząd Polskiej Rzeczypospoli­

te j Ludowej wyznaczył delega­
cję polską na X  sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego Organizacji 

arodńw Zjednoczonych, rozpo- 
zynającą się 20 września br. w 

Nowym Jorku, w następują­
cym składzie:

Przewudliić/ąiyr delegacji: 
| M arian Naszkowski — Podse- 
| kretarz Sianu w  MSZ. Delega- 
ći: Juliusz Katz-Suchy — M i­
niste’- Pełnomocny. D yrekto r 

j Polskiego Ins ty tu tu  Spraw M ię- 
I dzynarodowych, Henryk B irec- 
k i — Ambasador. S ta ły Dele­
gat. PRL przy ONZ. Eugeniusz 
M iln ik ic l —— Ambasador PRL 
w W ie lk ie j B ry tan ii. Komudld 

| Spasowski — Ambasador PRL

Rada Bezpieczeństwa
wzywa Egipt i Izrael

do zaprzestania walk
NOW Y JORK. 8 hm. odbyło się posiedzenie Rady Bezpie­

czeństwa ONZ. na którym rozpatrywano sprawę ciągłych 
konfliktów Izraelsko-eglpsklch w okolicy Gazy.

Posiedzenie zwołane zostało na żądanie Wielkiej Brytanii, 
USA 1 Francji.

Nad tajemnicami

nieba i ziemi i
obradują

uczeni świata
w irakseli

PARYŻ. Jak donoszą z Bruk 
soli rozpoczęło się tam posie
dzenie kom ite tu roku geoflzy w s t Zjednoczonych A m e w k i 
cznego, który będzie Uwal od Pólnocnej. Zastępcv delegatów: 
czerwca 1951 do końca 19o8 r. j r rz ,. j . „atram ent — Poseł na 

Sejm, Konstanty Lubieński —
Poseł na Sejm, Irena Domań­
ska — Poseł na Sejm, Man­
fred Lachs — Profesor U n iw er­
sytetu Warszawskiego, D yrek­
tor Departamentu w MSZ, Hen­
ryk  A lim an — Naczelny Dy­
rektor A rch iw ów  Państwowych.

Po dyskusji Rada Bezpie­
czeństwa uchwaliła jednomy-

Austriacka 
Rada Narodowa
podjęła ustawę

O

utworzeniu
armii

ślnie rezolucję zgłoszoną przez 
trzy mocarstwa zachodnie. 
Wzywa ona Egipt 1 Izrael, „by 
niezwłocznie przyczyn iły się do 
ustanowienia porządku i spo­
koju w okolicy Gazy, położyły 
kres dalszym incydentom oraz 
przestrzegały postanowień ro- 
zejmu",

W obradach bierze udział 159
uczonych z 30 krajów .

Tematem obrad jast koordy 
nowanie planów badań nauko 
wych w związku z rokiem ge­
ofizycznym. Projektowane pra 
ce naukowe obejm ują m. in. 
skonstruowanie sztucznych sa 
te litów  ziemi, badanie terenów 
A n ta rk tydy , obserwacje trzech 
zaćmień słońca oraz szereg in 
nyeh problemów.

Grupa uczonych pod k ie row ­
nictwem profesora un iwersyte­
tu w  Oxfordzie Sydney Chap 
mana i uczonego am erykańs­
kiego Loyda Berknera ustali 
daty i miejsca najw iększych do­
tychczasowych badań z ie rr; i 
nieba.

W czasie trw an ia  roku geofi­
zycznego odbędą się tzw. „dn i j ąy pierwszym tygodniu tra - 
św iata , podczas których uczę- dycyjnego warszawskiego u rze - 
n i na całym świecie w w ielu śnią w czynie społecznym przy

Warszawiacy
porządkują

swoje miasto
kra jach będą obserwowali trzy 
zaćmienia słońca i lo t rak ie t 
stratosferycznych.

K om ite t .om ów i sprawę w y ­
słania 8 ekspedycji naukowych 
do A n ta rk tydy, ■ w skład k tó ­
rych , wejdą uczeni ze Związku 
Radzieckiego, Stanów Z jedno­
czonych, W. B ry ta n ii i innych 
kra jów , i

budowie stolicy wzięło udział 
przeszło 44 tys. osób.

Ok. 8.600 mieszkańców' W ar­
szawy pracowało na terenie 
Centralnego Parku K u ltu ry  i 
Wypoczynku na Powiślu.

Mieszkańcy stolicy biorą co­
raz liczniejszy udział również 
w pracach na terenie swoich 
dzielnic.

W IEDEŃ. Austriacka Rada 
Narodowa (Izba Niższa Parla­
mentu) na specjalnym posie­
dzeniu w dniu 7 bm. uchwa­
liła glosami przedstawicieli 
partii rządowych ustawę w 
sprawde utworzenia armii au­
striackiej.

Przeciwko ustawie głosowali 
deputowani Komunistycznej 
P a rtii A us trii i pa rtii „nieza­
leżnych“ .

Jak wiadomo w  końcu maja 
br. Komunistyczna Partia A ustrii 
opublikowała oświadczenie, w 
którym  domagała się przepro­
wadzenia referendum ludowe­
go w . tej sprawie. W ośw iad­
czeniu tym  wypowiedziała się 
ona przeciw'ko utworzeniu ar­
m ii austriackiej stwierdzając, 
że dla ochrony granic Austrii 
wystarczyłaby demokratyczna 
m ilic ja .

TkiJś H

TEATRY
A te n e u m  — M a tu rz y ś c i"  — 

ft. 19. Polski — ..L o re n za cc io "
— K. 18.;>0. K am eralny — 
..Dom  k o b ie t"  — g. 10. N aro­
dowy — „Ś m ie rć  P a zu ch in a" 
ff. 19. Pow szechny — „M o s t"
— j?. 19. S y re na  — „D ia b li
n a d a li"  — g. 19. W spółczesny
— „T e a tr  K la ry  G azu l“  — 
g. 19. T e a tr D om u W o jska  
P o lsk iego — „W e se le " — g. 
18. T e a tr E s trada  — „W ie szcz ­
ka la le k "  — g. 19.15. Estrada 
na S ka rp ie  — ..N ie  w y c h y la ć  
s ię "  — g. 19.30. K le k s  ‘ — 
..C za rodz ie jsk ie  w rz e c io n o "  — 
K. 16.

K I N A
M oskw a  — „Ź u rb ln o w ie "  — 

?. 14. if>. 18. 20. P raha  — 
..D zieci p a r ty z a n ta "  — g. 14, 
16. IR, 20. Pallad ium  — . .K ró ­
low a  b a lu "  — g. 12, 14. 16, 
IR. 20. M u ra n ó w  — „S ta ra  
forteca" -i* g. 15, 16. 17. 18. 
19. 20. 21. Ś ląsk — „N ie p ra w e  
d z ie c k o " - r  progi-, sk ł. — g 

Jaźń — „N a  
•“  — g. 11, 
20.30. M łod a  

..M ężny P a k " — 
11 poranek. „N a  bez­

E27□□a nam

14. 16. 18. 20.
bez ludne j WJ
13. 15. 17. 18,
Ow ardia
f 10, 11 pot

lu d n e j w y s p ie "  — g. 12. 14, 
16. 1 7.30. 19.30. 1 M a j — „R o ­
m eo i J u l ia "  — g. 14. 16. 18. 
20. P o lo n ia  — „C z a p a je w " — 
*■ 16. IR. 20. M e tro , u l.
M a rsza łko w ska  77-79 — „O p o ­
w ieść o p o lo w a n iu "  — g. 17, 
19. s to lic a  „S tra ż n ic a  w
g ó ra c h " — g. u ,  in, 18. 20.
w -y . — „P o d s tę p  s w a tk i"  — 

14. 16. 18. 20. O chota  — „O  
6 w ie czo rem  po w o jn ie "  — 

14. 16, 18. 20. S yrena  —
„Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  — g. 14.
16. 18, 20. Tęcza — „A re n a
ś m ia ły c h "  — g. 14, 16. 18. 20. 
L o tn ik  — „C /e k a l na m n ie "  
— g 17, 19. O lsz tyn  — ..Pan­
na bez posagu" — g. 17, 19. 
Radość ~ - „N a u c z y c ie l"  — g.
17. 19. J u trz e n k a  — ..S m ia jl 
lu d z ie "  — . g. 19.30. K o le ja rz  
- -  „P ie śń  ta jg i"  — g. 19.30. 
Z w ią z k o w e  (u l. S k ie rn ie w ic k a  
2-4) — „ K o n ik  p o ln y "  •— g. 
17, 19.

Ra DIO
N A  D Z IE Ń  10 W R Z E Ś N IA  1955 

(SO BO TA)

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.26,

W iadom ości 5.05, fl.OO, 7.00, 7.40, 
12.04. "16.00, 23.00.

5.10 P oranne  ro zm a ito śc i r o l-

n icze. 5.30 M u zyka  ba le tow a, 
5.48 G im n a s tyka . 6.15 S ty liz o ­
w ana  m u z y k a  ludow a. 6.33 K a ­
le n d a rz  ra d io w y . 6.45 G im n a ­
s tyka . 7.15 K o-ncert o rk ie s tr  
d ę tych , 7.45 Z p iosenką  do 
p racy . 3.00 K o n c e r t m u z y k i 
ro z ry w k o w e j, 8.40 K o n c e rt so­
lis tó w , 9.00 „U c z m y  się śp ie ­
w a ć "  aud. d la k la s  I I I  i IV , 
9.20 P ię kn e  g losy , 10.00 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a . 10.35 M u zyka  
na o rk ie s trę  sm yczkow ą . 11.00 
K o n c e r t k ra k o w s k ie g o  ch ó ru  
PR, 11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści. 12.10 P rzeg ląd  p rasy , 12.15 
U tw o ry  na o bó j, 12.30 Na s w o j­
ską nu tę . 13.00 A ud . d la  w s i, 
13.10 P rze rw a . 15.30 „S ó l m o r­
s k a "  s łuch , d la  dz ie c i, 1R.05 
K o n c e r t życzeń. 17.00 7, życia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego. i 7.30 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 18.20 U - 
lu b io iie  m e lo d ie . 18.45 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e , F r. L isz ta . 19.00 
P rz y  sobocie po robocie . 20.30 
M u z y k a  taneczna. 21.50 F e lie ­
to n  l ite ra c k i.  22.00 K ro m k a  
sp ortow a . 22.10 R adziecka m u ­
zyka  o p e re tk o w a . 22.40 M e lo ­
d ie  taneczne. 23.10 M u z y k a  ta ­
neczna,

Szczegółowy program  audy­
cji zamieszcza tygodnik „R a­
dio i  Ś w iat".

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m oż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .



Cóż to
za konkurencja 

s p o r t o w a ?

Przed piłkarskim „ P iid ta m  Eure

Uwoñ

NAJCENNIEJSZE
REKORDY

P re^acie lska . serdeczna po-1 ™  ^ ,ko 00 silniejszego prze­
moc działaczy i i  sportowców ra- ! eiwnifca. Powiedziała nam o 
dzieckieh pozw o liła  nam szyb- , tym  * » n a  powszechnie, w y - 
c ie i po w yzw oleniu dźwignąć j zawodniczka A, Czudi-

w ija ły  w  im ię  w spółpracy i 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i obu na­
szych narodów.

na nogi k u ltu rę  fizyczną i sport.
! Pam iętam y dobrze wzajemne 
' -te sportowcam i radzieckim i 

kon tak ty  w różnych dyscypli­
nach sportu. Nieraz przeżywa­
liśm y chw ile  zaciętych poje­
dynków , ok lask iw aliśm y św iet­
ną postawę radzieckich spor-
towoów Nieraz też przegryw a-i W0'  nauczyć"...

bitna 
na:

...„Silna konkurenc ja  podno­
si poziom zawodów, stawia  
przed zawodnikami wysokie  
wymagania, daje im  możność 
w y m ia n y  doświadczeń. Słowem 
—• spotkania takie  potrzebne są 
dla tych. k tórzy chcą się cze-

j liśm y z n im i. Nie jest to za- I 
; tlen wstyd, bowiem wśród za- 
' w odn ików  radzieckich m ieliśmy 

sporo rekordzistów Europy i j 
i świata. Wystarczy wspomnieć 

choćby o Kriwonosowie, Zybi- 
nie. Szczerbakowie. Czudinie. 
Otkalenko. Stogowie, Czaczbie 
Brennerze...

Wiadomo, te uczyć się moż-

2ad na. Po prostu frag m ent oh - 
rzędowego tańca hinduskiego ple - i 
m ien ia  „P o m h er“ . Tancerz, balso- ; 
su jo na bam busowe! tyczce, trzy - | 
m ając na głow ie naczynia ze zfco- i 
żem . F igura  ta  m a przedstawiać j 
kios — sym bol płodności. Po za­
kończeniu tańca rozdziela sie po- ; 
świecone w ten sposób ziarno mię- | 
dzv obecnych.

T a k i taniec wymaga Jednak nie ; 
m ałych  um iejętności sportowych. I

(Foto Sehirm er ZB) j

„Wyścig Przyjaźni’ 

rozpoczęty

Z ostatniej chwili
Prace kom is ji VTI Konkursu 

PK O i dobiegają końca. Ilość 
odnalezionych dotychczas tra f­
nych rozwiązań jest swego ro­
dzaju rekordem naszego m ło ­
dego totalizatora sportowego. 
Do czwartku ’ do godz. 21.30 
„odkry to " 40 kuponów bezbłęd­
nych i ok. 1000 z jednym błę­
dem.

O fic ja lny  kom unikat o za­
kończeniu prac kom isji i w y ­
n ik i konkursu podane zostaną 
w  dzisiejszych kom unikatach 
radiowych i  prasie popołudnio­
w ej.

(zd)

Więckowski

wygrywa I etap
SZCZECIN. 136 czołowych 

kolarzy polsk!ch z K ró lakiem  
na czele wystartow ało, w czwar­
tek 8 bm. w  Szczecinie do 4- 
etapowego ..Wyścigu P rzyjaź­
n i"  po Z iem iach Szczecińskiej 
i Koszalińskie j, zorganizowane- 

; go przez sekcję kolarstwa 
| W K K F  z okazji Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźn i P o lsko  Ra- 

; dzieckie j.
W y n ik i ., indyw idua lne  I eta­

pu:
1. W ięckowski, 2. K ró lak, 3. 

W ali szewski (wszyscy CW KS I). 
4. Kozdeba (W łókniarz'!. 5. Bu- 

; g ais k i CW KS I, w  jednakowym  
czasie 4:16.39. 13-te miejsce za- 

i ją ł W ilczewski (Unia).
D rużynowo I etap w ygra ł 

! CW KS I,

Naszym zdaniem

Warto przyjrzeć
dokładniej

się

„Przegląd S portowy“  z 7 
bm zamieszcza ciekawy w y­
w iad swoich . przedstaw icie li 
z zastępcą k ie row n ika  w y ­
dzia łu K F  Centralnej Rady 
Czechosłowackich Zw. Zaw.
— to w. V la d im ir em Hcrz- 
manskym i  redaktorem na­
czelnym dw utygodn ika „T e - 
levychova a Sport“  — tow. 
Q iuido Adamcem na temat 
zamierzonej reorganizacji 
sportu związkowego w  CSK- 

Udzie la jący w yw iadu  
stw ierdza ją m. in .:

„ Z  tego co wiera o polskim  
sporcie zw iązkow ym  r ! prasy 
fachow ej i kontaktów  osobi­
stych sądzę, że dotychczas na­
sza s tru ktu ra  organizacyjn ie  
niem al bez żadnych różnic od­
pow iada s tru ktu rze  po lskie j. W 
toku codz-ennej pracy w ycho­
dziły  na ja w  istniejące w na­
szej s tru ktu rze  niedociągnięcia  
i  slabs p u n k ty . H am ow ały  one 
rozwój masowego w ychow ania  
fizycznego i opartego na tym  
powszechnym ruchu —• w yczy­
nu sportowego...

...W  Czechosłowacji m am y o- 
becnie 9 zrzeszeń zw iązkow ych. 
Każde zrzeszenie m a s tru k tu ­
rę organizacyjną, odpowiadającą  
m nie j w ięcej waszym  zrzesze­
niom , a w ięc rada główna, ra ­
dy k ra jo w e  Ita k  ja k  w Polsce 
rady okręgowe) i wreszcie koła  
w zakładach pracy. T aka  stru­
k tu ra  organizacyjna nie Jest 
oczywiście najlepsza. W ym aga  
ona rozbudowanego aparatu  
pracow ników  etatow ych, no bo 
m am y przecież do czynienia z 
9 radam i głów nym i oraz 9 ra ­
dam i k ra jo w y m i w  każdym  k ra ­
ju . P racow ników  dużo — a m i­
mo to niedociągnięcia w  pracy  
też n iem ałe. W eźm y na p rzy­
kład sprawę obiektów’ sporto­
wych — Jeżeli w  ja k ie jś  m ie j­
scowości stadion jest w’ posia­
daniu np. zrzeszenia „S lovan“ 
to ju ż  .członkow ie innych zrze­
szeń m ają  trudności z uzyska­
niem  godzin treningow’yrh  
( w y p i s z  w y m a l u j  
j a k  u n a s  — ¡ViTK>, 
A ja k ie  ilości papieru i 
m ateria łó w  piśm iennych zu - 
żyw am y na sprawozdania, nie 
mów ac ju ż  o innej korespon­
dencji (a u n a  s?:>.

...P rzy  poszukiw aniu  nowych  
rozw iązań na jw iększą  uwagę 
zw róciliśm y na konieczność le ­
pszego niż dotychczas w y k o rzy ­
stania funduszów przeznaczo­
nych na rozw ó j k u ltu ry  fizycz­
nej, na właściwsze n iż dotąd 
w ykorzystan ie  k ad ry  fachow ej, 
na zm nie jszenie  b iu ro k ra c ji w  
ruchu zw iązkow ym ... Od p ie rw ­
szego stycznia n ie  będziem y  
ju ż  m ie li 9 rad  głównych zrze- 
°z f*ń sportow ych. Pow stanie je - 
dna Rada Główna Zrzeszania  
Sportowego Zw iązkó w  Zaw ódo-

po-w veh. Podobnie będzie 
szczególnych k ra jach  (okręgach).

Na najn iższym  szczeblu orga­
n izacy jnym  zm iany  będą n a j­
m niejsze. Kola zostana tak jak  
teraz przy  zakładach pracy, ra ­
chowana naw et swoje nazw y o- 
b ernyrh  s zrzeszeń, co pozwo­
li rozpoznać leb „branżow a"  
przynależność. W szystkie Jed­
nak , bez względu na swą na ­
zwę 1 l>ranf.ę, zw iązane będą 
z Jedną Jedyną na teren ie  ich 
k ra ju  radą k ra jo w ą  zrzeszenia  
sportowego zw iązków  zawodo -  
w ych. Zw iększym y też autono­
m ię kół sportowych przez na­
danie Im osobowości p raw ne j. 
No 1 na jw iększy  zysk takiego  
ustawienia organizacyjnego: p ra ­
cow nik. daleko m ieszkający od 
swej fa b ryk i, może należeć do 
koła najbliższego Jego m iejsca  
zam ieszkania, chociażby to koło  
działało przy obcym  mu bran ­
żowo zakładzie pracy. W ten  
sposób zyskam y dużo nowych  
członków ".

Nie będzie w  tym  chyba 
przesady i n ik t  z naszych 
działaczy sportowych nie po­
w in ien nam mieć tego za 
złe, jeżeli s tw ie rdz im y że 
nasi czechosłowaccy p rzy ja ­
ciele mają bogatsze tradyc je  
i  doświadczenia w  pracy 
nad szerokim  rozwojem  
sportu, W spaniałym egzami­
nem ich wysokich um ie ję t­
ności by ło  choćby przepro­
wadzenie ostatn ie j Sparta­
k iady, do k tó re j przygoto­
w yw a ło  się oko ło , pó łtora 
m iliona  osób. M im o tych o- 
siągnięć nasi po łudniow i *ą- 
siedzi zabra li się z całą e- 
nergią do usuwania niędo- 
ciągnięć w  sporcie zw iązko­
w ym  — jakże często b liź ­
niaczo podobnych do naszych. 
B rak i naszych zrzeszeń spor­
towych b y ły  ju ż  w ie lo k ro t­
n ie  kry tykow ane , niejedna 
sprawa prosi się o ra d yka l­
ne rozwiązanie. K ie ro w n ic t­
wo i działacze naszego spor­
tu  związkowego p rze jaw ia ją  
ja k  dotąd za mało in ic ja ty ­
w y  i energii. W arto  więc 
poczynaniom czechosłowac­
k ich  — a także i innych — 
p rzy jac ió ł przyjrzeć się b l i­
żej i śm ielej wykorzystywać 
zdobyte doświadczenia we 
w łasnej pracy nad rozwojem  
polskiego sportu  zw iązkow e­
go.

M IK

Spotkania te przede wszyst­
k im  potrzebne są naszym spor­
towcom.

Po tu rn le iu  bokserskim  I I  
M IS M  rozm aw ia ło ze sobą 
dwóch działaczy sportowych — 
przew. sekcji boksu G K K F  
tow. J. Neuding i  trene r ra­
dzieckich pięściarzy b. mistrz. 
Zw iązku Radzieckiego A r is t i-  
gician. Jak m yślicie — o czym 
m ogli oni rozprawiać? Posłu­
chajcie.

....Był okres, w  k tó ry m  w y ­
raźnie górowaliśm y nad wami  
umieję tnościami p ięśc ia rsk im i i 
przekonywająco wyg ryw a l iśm y  
z w am i  — m ów ił Arist.igi.cjan. j 
Był to dla was duży doping cl o 
pracy. Potrafi liśc ie  umiejętnie  
wykorzystać  w  szkoleniu ptę- ■ 
ścier z u to wszystko, co srro- j 
strzegliście u nas i uznaliście 
jako  nowe i dobre. Połączenie 
tego wszystkiego z posiadany- ; 
m i już umiejętnościami wa- • 
szych bokserów pozwoli ło wam  j 
mocno zdystansować nas i o- ; 
becnie role zamieniły się. Acz­
ko lw iek nasi bokserzy nie są 
obecnie słabsi niż by l i  przed 
kilkoma laty. wasz postęp jed ­
nak jest o ty le  większy, że 
daje wam wyraźną nad nami 
przewagę. Zapewniam was jed­
nak, że nie zrezygnujemy ze 
współzawodnictwa. Przeniesie­
my do nos to wszystko, co 
zaobserwowaliśmy u was nowe­
go i  dobrego. I  tak  ja k  w y  on­
giś. tak my obecnie po łączymy 
to z wa loram i naszych bokse­
rów, aby dogonić was, a może 
i prześcignąć...“ .

— Zapewniamy was, te i my 
nie będziemy stali  w  m iejscu. 
Nasze przyjacie lskie współza- 
wodnict ieo mnie nas rzeczyw i- 
itńe prowadzić ku szczytowym 
osiągnięciom.... — odpowiedział 
radzieckiem u p rzy jac ie low i J. 
Neuding.

Takich rozmów — serdecz­
nych i bezpośrednich — w iele 
p row adzili polscy i radzieccy 
sportowcy. Ile  ich było. ile ko- . 
rzyści da ły one obu stronom 
tego nie re jes tru je  żadna tabe l, i 
ka. ani w ykres rekordów. K on . . 
ta k ty  naszych sportowców z 
radzieck im : będą się stale roz-

Kolarze
bułgarscy

jednak 
nie przyjadą

Rekord Polski
w trój skok u

Dziewolski — 15,41
P O Z N A J . Ozie wolski (AZS  

Poeeań) uzyskał w tre p  
sUsku 15.41 a,, eulągaią» 
w yn ik  lepszy sd eletycłi- 
exssowegs rekordu Polski. 
15,J* n a le ta ***«  do Wetoa- 
h er*» . Dziewulski skakał 
harda« równo, 14,S2, 15,41. 
15.M. 14,**. Ostatni skok
m iał spalony.

z Gwardii 1i f& $  o*? K?
S ii te k if  -‘tëtfl WJ W W4̂  fi&S È&# a

w najbliższych dniach 16 czołowych zespołów Kontynent0

przystąpi do rozgrywek o „P uchar E uropy". * -
s p o r t y  

no^y

rzę w
garden gra 
słabo i osobiście nie 
ces te j d rużyny  w „ Pucha*?? g2g 
ropy*'. Jednocześnie jednak 11,4 mbl 
sJę zastrzec, że D ju* garden 
robić m iłe  niespodzianki. I

w rz !
test

nia

apiopagowan.® *

rtonoszfi

IA 0 K 0 ÍX
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Aleksandra Czudina (na lewo) ze swoją przyjació łką Dnmbodze
Foto CAF

Wszechstronna
sportsmenkaB U D A P E S Z T . P ierw szy mecz, o 

P iłka rsk i Puchar Europy rruędzy

B m M a  ^rozegrany i  broi1 w ' Bu- | N ie w iem  czy pamiętacie ten I ka. o jasnoblond włosach opa-
dapeszcie zakończył się zwycię- , moment, k iedy przed k ilk u  la ty  | dających na granatowy dress z
S‘»,W’  voeroes Lobogo 6:3 (3:2), j zaw(ta li do Polski liczną grupą b ia ły m i. lite ram i. CCCP, spoglą-.

BUDAPESZT. Pływaczka węgn®r i radzieccy lekkoa tlec i z rekor- I dała na dźw igającą się z 
im <  I f S «  wvn‘ik dłu- dzistką świata N iną Dumbadze | ru in  Warszawę. 20-le tn ia  mo
gfch " dystansach przep ływ ając  (05 i na czele. B y ło  to jesienią 1948 j skwiczanka przeżywała podob

' roku. Cała ekipa stanęła wów- ' 
czas na starcie M arszów Jesień-

km  w c7.L4S.ie 15 godzin i 48 nun.
Na 100 km  H o lm ar m ia ła  14 go-

d FLO R E N C JA . Rozegrany we 1 n y c h  S z la k a m i Z w y c ię s tw ^  W te -  
Florencji tow arzyski mecz p iłk a r- d y  w łs s n is  p o z n a łc n i u os k on  Rid 
pkł m iedzy drużyną  m osk.ewskle- ^avvodniC7,kę m o s k ie w s k ie g o  D y -  
go Dynam o a m iejscową, p ierw - • _  A le k s a n d rę  C z u d in ę .
szoligowa F lo ren tina  zakoncz.ył się . , ,
zw y c ię s tw e m °F io re n tin y  co (1:0). I S z c z u p ła , w y s o k a  s p o rts m e n -

| Przed ki lkoma dniami odbyły się w  Sztokholmie międzynaro­
dowe zawody lekkoatletyczne, w których startowali  m. tn. 
lekkoatleci Węgierscy. Na zdjęciu: fragment biegu na 1 milę. 

[P rowadz i G. Nielsen. Bieg w yg ra ł  Węgier Tabori (nr 1).
Foto C A F

nie ok je j warszawskie ro 
w ieśnićzki grozę w o jny. Jeździ 
'a w tedy po ulicach M oskwy, 
jako kierowca ciężarowego 
ZIS-a, a w  chw ilach wo lnych 
spędzała czas na boisku sporto 
wym .

Do sportu m ia ła słabość od 
najmłodszych lat.. I chociaż 
nie m yśla ła w tedy o rekordach 
św iata, zdradzała duży ta lent 
do s ia tków k i, gra jąc w  zespole 
jedne j ze szkół frunzeńskie i 
dzie ln icy M oskw y. Aż trudno j 
uw ierzyć w  to, że przez ty le  lat 
pozostał« w ierna swojej p ie rw ­
szej u lub ione j dyscyp lin ie  
siatkówce, chociaż rekordy 
świata ustanow iła w... le kko ­
atletyce.

Na .pewno mało kto  w ie  o 
tym , . że późnieJs?,a zasłużona 
m is trzyn i sportu ZSRR pasjo 
nowałą się hokejem jako  za­
wodniczka i k to  wie. czy w yn i 
ków  na bieżni, rzu tn i j skocz­
n i nie zawdzięcza Czudino 
sprawności ruchow ej . zdobytej 
przy siatce, a kondycji połączo­
nej z. szybkością okresow i tre ­
ningów hokejowych

Trzy, tygodnie up łynęło od za­
kończenia I I  M IS M . na k tó ­
rych Czudina zdobyta dwa zio­
le medale (oszczep i s ia tków ­
ko), k iedy znowu w św iat po­
p łyną ł m eldunek o je j nowym 
wspan ia łym  wyczynie. Rekord 
św iata w  pięciobom ustanow io­
ny na m oskiewskie j spa rtak ia ­
dzie przypom ni w ie lu ludziom  
z różnych k ra jów  sylw etkę te.i 
m iłe j zawodniczki, k tó ra  nie 
t.vlko doskonale gra w  sia tkow  
kę. ale cieszy się rekordam  
świata w  skoku wzw yż i P1̂ 1 1 
bo ju  oraz dobrym i w y n ik a m i  w 
sprin tach i rzutach.

A. W IE R ZB A

rem te j w ie lk ie j imprezy jest paryski dziennik 
I/E ou ipe . Polskę w zawodach reprezentować będzie 
przodownik I lig i — warszawska G wardia.
W „P ucharze“ d ru żyn »  zosta ł' g a rtlin  *ea  w te j chw il! har 

ju ż  rozlokowane a przeciw nikiem  
drużyny  polskiej będzie zespół 
D jiirg ard^ n  ze Sztokholm u.

O „Pucharze Europy“ m ówi się i 
ostatnio w iele ł w y w o łu je  on zro­
zum iałe zainteresowanie m iłośn i­
ków p iłk i nożnej. Nas oczywiście 
in teresuje, iak  też w ypadnie  w y - :
*tęp  G w ard ii. N ie od rzeczy wi?o 
b id z ie  powiedzieć k ilk a  słów o jc.i 
najb liższym  przeciw niku .

DJurgarden Stockholm  Jest k lu ­
bem o w ie lk ich  tradycjach i liczy  
sobie Już praw ie no lat. W roz- 
gryw kach  m istrzow skich D ju rg a r- 
den w alczył do ubiegłego roku ?e 
zm iennym  szczęściom. W ielki suk­
ces odniosła drużyna  w 1934 roku.

| r.dobyAcając pewnie ty tu ł m istrza  
i Szw ecji.
I W  ubiegłym  te * roku, dzłeki 

św ietnej postawie drużyny  w roz 
| gryw kach m istrzowskich, 4 p iłkarzy  
7. DJurgarden reprezentow ało «izw*»- 

! cje w rreo/.acb mlgd7vpań«'-two- 
i wych. B M I lo J. Ericsson, A nders­

son. Parlrng i Sandb< rg. Dotąd te :- 
uchodzą za najlepszych p iłkarzy  w 

i drużynie. Ericsson zaś szczyci się 
m ianem  najlepszego Strzelca.

W  tegorocznych rozgryw kach  
DJurgarden gra jedn ak  znacznie  
słabiej niż w ubiegłym  roku.
W praw dzie  w lidze rozegrano do­
piero 5 ko le jkę  spotkań, to je d ­
nak 6 miejsce w  tabeli nie n a j­
lep ie j świadczy o m istrzu Szwecji.
W tabeli prow adzi na razie A ÏK  
Stockholm  — *:2 pkt. bram ek 17:8- 
D jurgarden  zaś w ygra ł zaledwie 2 
mecze m ając stosunek bram ek —
13:12.

Jak wszystkie szwedzkie zespoły 
DJurgarden u trzy m u je  ożywione  
ko n tak ty  z drużynam i zagran icz­
nym i. Na Jesieni tib. roku odbył 
on tournee po A fryce  P ołudn iow ej 
gdzie nie przegrał ani jednego m e­
czu. Tegoroczne występy w _B u ł­
garii i R um unii rów nież zakończy­
ły  sie Jego zw ycięstw am i.

Co wobec tego można powiedzieć  
o szansach G w ard ii. R edaktor Gun- 
nes ze sztokholm skiej „N y  D i g 
z k tó rą  połączyliśm y się te le fo ­
nicznie. powiedział nam : „PJur-

Ą7,0

EÜ-

ka l ic z y m y  
>'a m ecz w d n iu  i  o 

S z to k h o lm ie  w szys tko  
tow ane . M ecz 
m ie js c o w e j p ras ie , 
bo isko . Jednakże , j  
S iŁ tokho lm u, do tye  
n ie  p o tw ie rd z iła  sw 
N ie p o w in n o  s-ę z 
gdyż  od te j d e c y z ji 
czy D Jurg a rd en  na  
trz y m a  bo isko .

Z modą pod

C s 9 f

«¿v ¡¡¡üb & ¡á fe* '*¡¡8 Kw
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N ie  trz e b a  ch yba  d o w o d ^  
ja k  w a żn ym  w a ru n k ie m  
tycznego  w y g lą d u  je s t dOnH  
uczesanie. N ie  sądźcie , że r °,ż 
w ią za n ie  s p ra w y  to  — P hJ-® 
uo t r y z je ia .  z ro b ić  , , ir v  ,Ł
1 o s trz y c  się na „s im o n ę “  
„ ty tu s a “ , ty lk o  d la tego , 
większość przy jac ió łek  .)«i 
u c z y n iła . Sedno su ra  w y 
w tym: przy doborze 
sania na leży dobrać  fr ;
.lo w łasnego  ty  p i f  u ro d y  
chowu,ląc ogólnie modne 
ciencje.

z V 
>e
iO

seit

!

Wiśniowska
z n ó w

poprawia

r e k o r d
OPOLE SJX. {tel. w l.)
W  drugim  dniu X IX  łu c in f 

casych m istrzostw Polski, W i- ; 
śniowaka znowu wpisała do ta­
beli rekordów kra jow ych nowy 
św ietny w y n ik  uzyskany na 
półm etku zawodów w sumie 
połówek tró jb o jów  długo i k ró t- i 
kodystansowych. Stary rekord, ; 
ustanowiony również przez W i­
śniowską na I I  M ISM , wynosił 
1.61! pkt. 1 prze trw a ł ty lko  mo­
ra ły  miesiąc. Nowy reko rd  w y­
nosi 1.635 pkt. Czy nowy rek " ć ’ 
utrzym a się do końca m i­
strzostw? D o w iem y się o tym 
w  sobotę, kiedy zakończy s,ę 
d ru -a  p o ło w a  te j konkurencji.

S trze l»nia w P:’łowię tró jbo ju
krótkodystansowego, wypełn ią- ' 
jące program drugiego dnia mi- 
tstrzostAA' przyniosły zwycięstwo 
W iśniowskie j — 676 przed M. 
Cugowską — 641 i Tu rajską 
565 oraz Kanickiem u — 685 i 
przed Pysznym — 678 i Kam iń- | 
skin i —- 676. Po dwóch dniach i 
prowadzą: W iśniowska -— 1.631 
(rek. Polski), a w konkurencji 
mężczyzn K an ick i — 1.437, zc j 
m arzną przewagą nad resztą za­
wodników.

Obecna mo_u lansuje 
rodzaje fryzur, które rn®‘ 
sobie dowolnie u ro*.:maicil7̂ zy.

Pierwsze — to krótko oS.,iona 
żona czupryna, poził3vyzfV. 
wypracow anych loków 1 ¿'¡de
wnych fal. Włos T T
zaczesane do tyłu 
ki zakręcone są lekko 
przy końcach. Przy * 
niu tym dobrze wygląda 
ka, bezpretensjonalna s 
ka. Fryzura ta, wy sodo o 
twa do u trzy mank' ^  '
ku nadaje się i>r 
'fiego typu urody-

Drugi rodzaj _  am wins
Stylowy hobdluisz.1 eh — to

Pięty w tyle głowy, nl, v
więcej na pozitjińłtt brwi. 3
taUie możPiu y zafití>s0'

gvzy
odpowiednie
pociągłych
sach.

•kę. Liczba
1 p s. t fl 1 -I 
regularnych

Jeśli chodzi
męskie podoba 
pretensjonalna c 
G e ra rd “  o raz ezę 
ne na Festiwalu u 
Jeża.

ię nam 
ip ry u a

( IN F . V it,.) . .Tak In fo rm u je  W y- 
dr.a ł Zagran lcrny  G K K F  kotar?,e 
bułgarscy, m im o pierw otnego po- 
tw lerdaenia  przy jazdu , zaw iadom i­
li, Ze udzia łu  w X I I  Wyścigu d o ­
okoła Polski n ie "e z m ą . N ie  p rzy . 
jadą  także kolarze  fińscy. W edług  
Wiec wszelkiego prawdopodobień­
stwa tegoroczny T o u r de Pologne 
rozegrany zostanie ty lk o  w. kon­
ku ren c ji k ra jo w e!.

Jak w iadom o do Wyścigu zgło­
szono M  polskich k o la rzy , w tym  
fi sześcioosobowych drużyn zw iąz­
kow ych; C R Z Z, U n ii. 'Spart,y , G ór. 
tó.kal W łókn iarza . S ta li, B udow la­
nych i  K o le ja rza .

(m )

K ie  Jest ta k  *1»
Jak m ówią ci czarni, 1 n i*  
tak dobrze Jak ci b iali... 

(ze Z ło te j Księgi)

N

Sukcesy .Polaków
na regatach

w C S R
BRNO. Na sztucznym jezio­

rze K nic ic  koło Brna rozpoczę­
ły  się w środę 7 bm. m iędzy­
narodowe regaty żeglarskie z 
udziałem zespołów Węgier. Cze­
chosłowacji, NRD i Polski.

Po dwóch1 dniach"1 zawodów 
w k l. „S ta r“  prowadzi Demek 
Węgry 219.39 pkt. Polak Sie­
radzki uzyskał — 93.87 pkt. i 
za.imuie czwarte miejsce.

W kl. „O “  1), Vojevoda (CSR) 
— 261.78 pkt. Polacy Biderm an 
l  Ssraj zajm ują 5 i 8 miejsce.

W kl. ..P ira t“  .— 1) Hotenayi 
(Węgry) _  305.37 pkt., 2) Szlos- 
ser (Polska) — 196,46. 3) Sta b i­
bom (NRD) — 143.68. 4) Taz­
b ir  (Polska) — 141.50.

Zawody trw a ją .

Temat, o p u k iw a n i»  zm arłego, 
cd średniowiecza w vrażał w  re ­
lig ijn e j formie, ludzki ból i p rzy ­
pom nienie go. przy współczesnej 
tem atyce wzm acnia Jeszcze w y . 
m nwe ohrazu. M im o że jest Ja­
kiś zgrzyt w tej kom pozycji — 
niedopracowanie, graficzne okoń 
torow anie postaci, ujednolicony  
k o lo ry t działała niezupełnie m a­
larsko, to jednak jest to jedno z 
łych  poważnych, n ie łatw ych  za­
m ierzeń artystycznych, które pod­
ję li m łodzi plastycy.

PLASTYKA

AJGORSZE byłoby m il­
czenie. A le  jeże li o w y ­
staw ie M łodej P lastyki 

toczą się zacięte spory... to 
już jest dobrze. To znaczy, że 
wystawa poruszyła, że nie 
jest wydarzeniem  ty lk o  dla j 
grona p lastyków .

I  ja k  poruszyła. W książce ! 
pam ią tkow ej na w ystaw ie ma- : 
ło  jest wypow iedzi obojęt- j 
nych, grzecznych, ogóln iko­
wych, autorzy notatek 'm oty- ! 
wu.ją, przekonują, czasem na | 
k ilk u  stronach, że coś jest Złe. j 
albo dobre.

Ten niepokój 1 zapalczy- 
wość dyskusji jest odbiciem 
w ystaw y, k tóra gromadzi, łą- j 
czy i przeciwstaw ia różne po -i 
dejścia p lastyków , na k tó re j j 
każdy obraz wydaję się być j 
jak im ś artystycznym  wyzna­
niem w ia ry  jego autora,, jedy- ^ je ć  o całej wystaw ie, to ra-

tm ię libe ra lizm u“ , „K łam stw o 
o tw o je j śmierci...". Nie chce 
się śmiać.

A lbo co oznacza płótno in ­
nego autora, zamalowane do 
połowy na niebiesko, od poło­
w y na zielono z w-ielka szczę­
ką (chyba konia) ?:. Jężeli sym­
bol to jak i?

W sztuce m eksykańskiej był tn 
częsty m otyw , ale tam  m iał swo-

•Kamlenny św ia t" — Teres.' 
Mellerowicz.

Obraz treściowo rozbity na 
dw ie grupy ludzi z ie in c j 
strony towarzystw o przy s to­
liku  z w inem, twarze m artw» 
nieludzkie, nieczułe 'ta nędzę 
żebraków. którzy stanowią 
druga grupę. Wśród tych -- 
stat.nich jak iś  odruch rezygna­
c ji w kobiet ie z dzieckiem.

ści>vpgo sensti. me 
w nętiżnych w ri./oñ  
czV kształtu. M artw
/. m n l 'k ą .  to  me 
zeit, a 'c przede 
p rz e d n i •■ty, k tó re  
ś 'onym  celem, 
p o rtre to w ych  w .

\v:

k o lo r1'
n a t1'!4'' 

V obi4»4
, vs; kin
a okre

Najjgorsic byłoby milczenie

chęć  p n te k n n a n ia w id z a
w BŻ naści s p ra w k tó r e  51 

choć sa 1d z ie ją  w o b ra za c h .
p rze  w  a żn ie z w y k łe . c on D’.'

czyn n o ś c i 
łe k , sen.

c z ło w ie k u 1 -  pos»'

Zw ykle? Obra? pr z.-k r.nu^ S.
czymś innym . T a li n v c 'a  c /*n
wieka 7 .ęPnrlłpn“ r*<u piona r ~ '
na misce 7 jer 7' ni »m. k tóra
ma u* r.;•ku ruchen r io v ;
głodnego. Ta m iska je ń  n y si'
n ie j* /v m akr*®nter.n obra/.u,
la fiopow ia/ła  nastr:-. ł i "k*’ ..
..yrle ezłf• w ieka sann7tncgo, 1 *
bledzoneg»-> — pot by im.»
prosty siół 7. i«e - 4 ’ i cłucboiń-

M Y młodzi...
Nie można tego powie-

;
jest. że k iedy się jest. m łodym. I z 
w ie się mało. ale na pewno, 
w ątp liw ości przychodzą z w ie­
kiem.

Po skończeniu A kadem ii Sztuk  
Pięknych można bez trudu na 
m alować m artw ą naturę, nawet 
popraw ny p o rtre t: podjerle  w ie l­
kiego, tematycznego płótna w y ­
maga Jednak przem yślenia w ielu  
spraw, sam odzielnych i rttugich 

"" 4 dlatego przy I

uboczna sprawa, ale coś 
fanfaronady w tym  stylu 

jest na wystaw ie.

O swoiliśm y się

Ją »tarą. ludową trad yc je . G dyby i beznadziejności życia w  tnnei 
się Jednak zastanowić nad tą bu 
fonadą, znalazłoby ęlę m oż* v: 
ńtej ć1ś*ń protestu przeciw sztne*
baturalistyrjrneJ, w której ws^y*
*4ko jest jasne l bezproblemowe, 
przeciw k tóre j w gorączkowych

ciężki ciem ny ko lo ry t.
W t'varrtych. m *v '»  p ^ 1 

zes'.aw'oníe.eii róić--. r  » f  ̂ i

J S ta S i^ iy e h  k o n S w O i l’ n ii I ty tu ły  są zabawne, jak  
starczyło autorom  „oddechu“ . ! plom acja“  do obrazka
Obraz Izaaka  C eln iktera  „ t^ t to “  j j.a ls|ciegO, przedstawiającego 
test t-cpowy przez poszukiwanie . , , , * .
najm ocniejszycb środków w y ra , \ układankę z kłockow. Ale na- 
zu, najsiln iejszych argum entów. ] g)e pod tym i samymi „hoc- 
Pzlne ekspresji tw arze , układ po- i klockam i“  w idzim y ty ­

tuły.4 „F ab ryka  snów", „W

już z ab- 
strakcjonizm em , z obrazami, 
któćc nie muszą podawać go­
tow ej treści, ale w yrażają ją 
przez nastrój, albo po prostu
bawią- oko P rzy jm u jem y je ^  ^  tiinych ol)ri
n a jc z ę ś c ie j bez ty tu łu . Czasem | z6w D, lect •* po dw ó rka - H ała- 

.Dy 4 — —-  ‘— “
Bry-

poszukiwaniatb „nowego“ dek la ­
ru je się ta wystawa, nawet w 
obrazach, które naw iązu ją w Ja­
kiś sposób do trad yc ji m a la r­
skich

Nową, Indyw idualną In terp re ta ­
cję znalazł u lubiony bohater w ie ­
lu dawnych m alarzy. — Pon K i­
chot w obrazie B arbary  Jonscher

start, cała scena, nasuwa w raże­
nie współczesnej p iety.

sa, w papierow ych, tró jką tnych  
czapeczkach, które przy lgnęły  
już do groteskowych postaci od 
G ronialre-a i M akowskiego.

K, IEDY się Szuka tego „no­
wego4' na w ystaw ie za­

stanawia ld łka  „Obrazów’. Np.

twarzy.
Kam ienny • świat. Fi w-? 

chw ilę  chciałoby się wyłączyć 
to jedną, to drugą grupę w) 
zależności od tego, która go 
wyraża, ale jednak wyrażają 
obie, w  tym  właśn.e zestawie­
niu. Obraz nie opowiada o 
zdarzeniu, a podaje w skrócie 
m yślowym  (skojarzenie ka­
wiarnianego s to lika  z cięża­
rówką) treść, do in te rpre tac ji 
i osądu przez widza, (nie 
zawsze ściśle jednakowych.)

Na inny sposób bogate sa 
obrazy Jana Dziędziory: szki- i nicy wystawy 
ce portretowe i m artwe na- j książki 
tury. Jest w’ nich jakaś pas'a i 
oddania przedmiotom ich wda- I

i tw arzy r. granctn.v. in tłom.
lor nic j 
bie, nie 
barwą.

¡est v 
bawi oka

Ale w tym  rodzaju m alars i"
nie chodzi o bawienie.

/.cyc  j ) 1'^4T  na z a k o ń c z e n ie  jes:
■* n o  — w ie lu  m lo d uch P |R”.

bę s Ws ty k ó w c z u je  p o trze
i towania swoich rachunków 
i rzeczywistością: przo r .ky-

okupacyjną. k tórą Pr " e ; ź v 
! przecież pokolenie p iasty-'
! wystaw iających sw’e P1 ! ...
! Stąd może ten ponury tnn "  - _. 
| stawy, k tó ry  dostrzegają 
| równo stronn icy ja k  

w d: skusj1
pam iątkowej.
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